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MĘCZEŃSTWO CHRZEŚCIJAN W CHINACH

„CHLEB I IGRZYSKA” KOMUNISTÓW CHIŃSKICH

BEZBOŻNY RZYM 
I BEZBOŻNY PEKIN

WALKA
O DUSZĘ CZŁOWIEKA

Gdy Neron podpalał Rzym, 
by mieć widowisko i tło do 
swego śpiewu, nie przypu­
szczał, że wywoła to gniew 
ludu rzymskiego, któremu 
trzeba bidzie dać ofiary w for­
mie chleba i igrzysk. Neron 
był tchórzem i o zbrodnię po- 
pełnioną przez siebie oskarżył 
chrześcijan jako podpitlaczy 
metropolii, wrogów rodzaju 
ludzkiego i morderców dzieci. 
Niemal dosłownie oskarżenia 
pogańskiego władcy starożyt­
ności powtarzają się w ęzasach 
współczesnych w Chinach: tam 
również komunistyczni tchó­
rze oskarżają katolików, głó­
wnie księży o zbrodnie i nie­
szczęścia spowodowane przez 
nich samych. Do rzędu mę­
czenników Kościoła katoli­
ckiego przybywają ustawicz­
nie nowe zastępy, może wielu 
z nich Kościół wyniesie kie- 
*dvś na swoje ołlarze.

Zlo składa zawsze mimowol­
ny hołd cnocie przez to, że 
działania swoje usiłuje ubierać 
w formę cnoty. Stąd zohydza­
nie katolików chińskich w o- 
chach społeczeństwa przez za­
rzucanie im zbrodni strasz­
nych, niewiarygodnych, fanta­
stycznych, by samemu zdobyć 
opinię obrońcy dobra i cnoty. 
Znaleźli się świadkowie, któ­
rzy widzieli, jak prefekt apo­
stolski z Shaowu w prowincji 
Fukien. skazany na rok wię­
zienia ks. Maksymilian Ko­
enig, wyrywał oczy dzieciom i 
używał ich zwłok jako nawozu 
w swym ogrodzie. Znaleźli się 
również świadkowie, którzy 
dowiedli, że zakonnica Ferdy­
nanda da Gauss spowodowała 
śmierć HX) dzieci. Chińscy pre­
torianie, z ich prefektem Mao 
Tse-Tungiem, mogą więc kon­
tynuować ki* w a we igrzyska, 
wiernie wykonując wolę cesa­
rza imperium — Stalina. Nie 
mogą tylko dawać ludowi chle­
ba, ho go nie mają. Tak w 
Rzymie Tygellinus mordował 
chrześcijan z. Neronem, gdy 
lud wołał ,,Panem et circen­
ses’ — chleba i igrzysk.

Na arenach rzymskich ro­
zegrała się walka o duszę 
ludzką, zakończona zwycię­
stwem Kościoła. Komuniści 
chińscy, choć sami żyją bez 
Boga, choć Bogu bluźnią, wie­
dzą j%dnak i czują, jaką potę­
gę i odporność moralną daje 
duszy ludzkiej katolicyzm. 
Toteż torturowanie katolików 
w Chinach ma nie tylko 
zniszczyć tych, którzy tę znie­
nawidzoną wiarę wyznają, ale 
ma w oczach narodu sponie­
wierać i splugawić chrześci­

jaństwo, by nie zdobyło serc 
i dusz ludzkich i by kiedyś 
nie zagroziło istnieniu bezbo­
żnego państwa. .1 est 1o la sama 
obawa, która nurtowała po­
nurą duszę Nerona; nie widząc 
kresu swych zbrodni nie prze*, 
stał on do końca pławić się we 
krwi niewinnej, jakby w niej 
ugasić pragnął trawiący go 
ogień wyrzutów sumienia.

WIDOWISKO 
..SĄDÓW LUDU“

Komuniści mają możność 
mordowania katolików drogą 
prostą i niezawodną: strzałem 
w tył czaszki, jak to było w 
Katyniu lub w Korei. Ale w 
Chinach wolą dekorację i ko­
medię ,,sądów ludu”, który- 
sam wydaje wyroki i sam ska­

zuje ,,morderców dzieci” i 
.,wrogów ludu”. Musi w tym 
sądzie uczestniczyć każdy, 
którego przypędzą, musi gło­
sować za wyrokiem i wyra­
żać głośno swe oburzenie prze­
ciw katolickim ,. zbrodnia­
rzom” — niechby spróbował 
postąpić inaczej, zapewne już 
wkrótce okazałby się uczest­
nikiem sądzonych właśnie

..zbrodni” . Igrzyska Neronowe
dbywały się ria żądanie ludu 

rzymskiego, igrzyska chiń­
skie odbywają* się również na 
skutek tego, że komuniści 
każą ludowi tych igrzysk 
żądać.

BRAMY PIEKŁA 
I POTĘGA KOŚCIOŁA

W dziejach Kościoła zawsze 
okresy prześladowań i mę­
czeństwu były wstępem do 
wspaniałego rozkwitu wiary i 
rozszerzenia jej zasięgu. 
Z krwi męczenników wzrastał 
zawsze obfity plon nowych na­
wróceń, pogłębienia wiary i 
wielk’ego wzbogacenia owczar­
ni Pańskiej o nowe dusze. Na 
całym święcie katolicyzm sta­
nowi dziś najpotężniejszą mo­
ralnie zaporę przeciw bezbo­
żnemu komunizmowi. Widać 
to wyraźnie w Chinach, gdzie 
lak szatańskich środków wal­
ki używa komunizm, by wiarę 
w Chrystusa wyrwać z dusz 
ludzkich, podeptać i zniszczyć. 
Snąć wielka‘to musi być potę­
ga i wielka dla komunizmu 
groźba, skoro tak niemiłosier­
nie trzeba ją łamać i zabijać.

Z katakumb rzymskich na­
uka Chrystusa rozeszła się 
szeroko po świecie, ginący na 
arenach chrześcijanie byli" mo­
carzami, którzy świat podbijali 
swą krwią i swym cierpie­
niem. Nie ulega żadnej wątpli­
wości. że taki sam będzie o- 
woc pogańskich igrzysk ko­
munizmu w Chinach; ‘ bramy 
piekła nie zwyciężą potęgi 
Kościoła. t1 f>

SYGNAŁY
TYGODNIA

Federacja Związku b. żo ł­
nierzy Z Europy Środkowo- 
Wschodniej zaprotestowa­
ła w Komitecie Wolnej Eu­
ropy przeciw pomysłom  
tworzenia obcych legionów 

i podkreśliła niebezpieczeń­
stwo włączenia Niemców do 
armii europejskiej.

*
Chłopi polscy nie chcą 

przesiedlać się na tereny 
..zwrócone“ Polsce przez 
Związek Sowiecki w woj. 
rzeszowskim, gdyż Rosjanie 
zostawili tam zrujnowane 
osiedla, domy bez okien, 
drzwi i podłóg. W Ustrzy­
kach Dolnych osiedliły się 
tylko trzy rodżiny polskie.

*
Rosja posiada od 6 do 60 

bomb atomowych, 350 łodzi 
podwodnych, 4 miliony żoł­
n ierzy  w  174 dywizjach i 
20 tys. samolotów. Siły lą­
dowe, morskie i lotnicze 
Paktu Atlantyckiego wyno­
szą 4 miliony 400 tys. ludzi.

GEN. RTDGWAY I FRANCUSCY SZEFOWIE SZTABÓW
(»en. IW. Ridgway, najwyższy dowódca sił sprzym ierzonych v. Europie po przybyciu z Korei do Paryża i przejęciu 
dowództwa od gen. Eisenhow era rozm aw ia z trzem a francuskim i szefam i sztabów w swej kw aterze głównej 
pod Paryżem , u dniu 4 czerwca rb Od lewej do praw ej, gen. C. B lanc szef sztabu francusk ich  sił lądowych, gen 
C. I eeheres — siły lotnicze, gen. Ridgway i w iceadm irał H. Nomy szef sztabu francusk iej m ary n a ra i wojennej

i Associated Press)

BRYTYJCZYCY IZOLUJĄ KOMUNISTYCZNĄ RADIOSTACJĘ W BERLINIE 
Niedawno wojska bry ty jsk ie  zablokowały n a  pewien czas gm ach rad iostacji sowieckiej w Berlinie zachodnim , o ta . 
czając go zasiekam i z d ru tu  kolczastego i nie w puszczając funkcjonariuszy  rad ia  do w ew nątrz. Na zdjęciu zam iar, 
mi bry ty jscy  rozm aw iają dnia 5 'zerw ca  rh poprzez okratow-aną bram ę budynku z chorym  funkcjonariuszem  
sowieckim, k tó ry  prosi o dostarczenie insuliny (Associated Press)

JUŻ W NASTĘPNYM NUMERZE ROZPOCZYNAMY DRUK POWIEŚCI JULIUSZA Z

W  Y  G  f
w tłum aczeniu M aryli W OLSKIEJ z ilu s trac jam i Leli PAW LIKOW SKIEJ

DIHYDRO
S T R E P T O M Y C Y N A

ulepszona
10 gr. . . .  £2  04.0
PENICYLINA 3 mil Je­
dnostek . o leista, lotniczo 15/- 

WSZELKIE LEKI WEDŁUG 
RECEPT

W ysyłka w dniu o trzym ania 
zam ówienia, tylko zagranicę.

O K U L A R Y  
DZIAŁ FARMACEUTYCZNY

FREGATA (Merchints)lTD.
122, W ardour S tree t, London W .l.

MONTEVERDE
TEXTILES TRADIN6

W ho'esalc, R etail, Export & Home 
Market

37a-b, K ilburn High Road, 
London N.W.6.

Te efon: M AIda Vale 9924
Poleca duży wybór m ateriałów  weł­
n ianych  m ęskich i dam skich , po­
chodzących w prost z pierw szorzęd­
nych fabryk angielskich, po cenach 

najniższych.
F irm a nasza uskutecznia  również 
wysyłkę zam ówionych m ateriałów  

gdziekolwiek za granicę.
Na życzenie P.T. K lientów  wysyła­

my próbki w raz z cenam i.

Û
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22 n 3-cia po Z. Świętach,
P au lina  z Noli

23 p Zenona m. W andy
24 w N ar. Św. Ja n a  Chrzciciela
25 ś W ilhelm a opata
20 c J a n a  i Paw ła mm.
27 p t  MB N ieust. Pomocy,

W ładysław a kr. w.
-28 s Ireneusza b m .

Sowo

NA PIELGRZYMKĘ 
C H O R E G O  I N W A L I D Y  

DO LOURDES

W dalszym  ciągu zbiórki na  piel­
grzymkę chorego inw alidy do Lourdes 
złożono n astępu jące  ofiary :

P. G radkow ski 10/-; N. N. z W ol­
verham pton  £1.0.0; J . Przygoński 1/-; 
pp. Jarząbek  3/6; pp. Lipski 2/-; J. 
Kozak 2 /-j B. R ejm an  1/-; E.’ P iz tra- 
nuk 2/6; W. B r eziński 1/6; H. Jod- 
lewski 1/6; St. Goldyr.ek 2 /6 ; E. S!a 
dowski 2/6; p. K. 6/-; J . G ryniewicz 
5 /- ;  S t P iotrow ski 5/-; N. N. 5 /-; A. 
Okulski 10/-; R. i T. Kokoszko 10/-; 
M. S zafran  10/-; J. D. z Redcliffe — 
m gr fa rm . M. G rabow ski £1.0.0; A 
M. z Isle of M an 10/-; N. N. ze 
Siough 4/-; K om itet Obyw atelski Po 
mocy Uchodźcom Polskim  £2.0 0; 1.
M ajew ska 5/-; H. H ostyńska 5/-; A 
Wojtaszewska. £1 0.0; W. K apica 
£1.0.0; M ieszkańcy polskiej gminy 
P e tw orth  £2  11.4; M. Bieńkowski 11/-, 
M. i Z. z Chiswick 10/-; W. Sobasz- 
kiewicz £1.0.0; A. Z. z Lordship  Par*. 
5 /- ;  T. H. z Long M arston  £1.0.0; 
N N. z Londynu 2/-; B. B. z W ilts 
10/-; Z. Żyrkiewiczowa £1.0.0; J . Ol- 
szaniecki £1.0.0; S. B. z E arls Court 
3 /-; N. N. z H ereford Square  3 /-  W. 
M. z T he tfo rd  £1.0.0; H. M. z L an ­
cas te r £1.0.0; W. K. z A rrohar 10/^; 
M. B era 10/-; T e a tr  am ato rsk i im 
S t. Ja rac z a  £1.0.0; SPK Kolo 301 w 
Rugby £1.0.0; Z. N. z M anchester 
£1.0.0; b. lo tn ik  5/-; A. J . G rochow ­
ski 5/-; P. i W. W ęgrzyn 10/-; Hostei 
Hodgem oor £4.18.5; Hostel W oodlands 
P a rk  17/7; Z. Dudoic 3/6; St. Du- 
doic 5/-; E. Dudoic 5/-; J . Suświłlo 
2/6; P r. Miskiewicz 5 /-; A. Czajkow 
ska  3/-; Tybulewicz 3/-; Z. Szpytm a 
2 /- ; K. Puczkowski 2/6; W. Rygiels u  
2/6 : O. S u ry n t 2/6; H. S u ryn t 2/-; 
J . Tuczyńska 2 /-; Półjanow scy 4 '- ; 
S. i O. J . z M ancheste r 8/-; K M. 
z N ortw ick 5/-; A. W róbel 5/-.; E. Pi 
p a  2 /-; E. R uliński 2/-; M. S. z W rex­
h am  3/-; K. S. z Coventry 5/-; pozo­
sta ło ść  pracow nicy ,,V eritasu“ 3/6; p. 
Śnieżek £1.0 0; A. S. Springh ill Lod 
ges 10/-; N. N. Springh ill Lodges 10/-; 
J . P e rn a l 5/-; T. Stefanow icz £1.0.0, 
J .  H. Ealing £1.0.0; H. D eutsher 
£1.0.0; N. N. z Londynu 2/6; Z. Szat­
kowski 10/-.

R A Z E M :  £ 43.01.1

NIEDZIELA W  OKTAWIE 
NAJŚWIĘTSZEGO 

SERCA JEZUSOWEGO
L E K C J A

(1 Piotr 5, 6-11) 
Najmilsi: Uniżajcie się pod 

możną ręką Bożą, aby was 
wywyższył w czas e nawie­
dzenia. składając nań wszel­
ką troskę waszą, bo on ma 
pieczę o was. Bądźcie wstrze­
mięźliwi i czuwajcie, bo wróg 
wasz, szatan, krąży jako lew 
ryczący, szukając kogo by po­
żarł. Opierajcie mu s ę umoc­
nieni w wietrze, wiedząc,^że 
to samo utrapienie spotyka 
braci waszych na świec:e. A

Bóg wszelkiej łaski, który 
wezwał nas do wiecznej 
chwały swojej w Chrystusie 
Jezusie, po niewielk m utra­
pieniu udoskonali, utwierdzi 
i ugruntuje nas. Jemu chwa­
ła i panowanie na wieki wie­
ków. Amen.

E W A N G E L I A  
(Łuk. 15, 1-10)

W on czas.- Zbliżali się do 
Jezusa celnicy i grzesznicy, 
aby go słuchać. A faryzeusze 
i uczeni szemrali, mów.ąc: 
Że też ten przyjmuje grzesz­
ników i jada z nimi. Powie­
dział im tedy taką przypo­
wieść, mówiąc; Czy jest m ię­
dzy wami kto, który mając 
sto owiec, gdyby stracił jed 
ną z nich, czyż nie zostawi 
dziewięćdziesięciu dziewięciu 
na pustyni i nie pójdzie za o- 
wą .która zginęła, dopóki jej 
nie znajdzie? A gdy ją znaj­
dź e, wkłada na ramiona swo­

je, radując się. I przyszedłszy 
do domu, zwołuje przyjaciół i 
sąsiadów, mówiąc ¡m: Raduj­
cie się ze mną, bom znalazł 
owcę moją. która była zginę­
ła Powiadam wam, że taka 
będzie w niebiesiech radość z 
jednego grzesznika, czyniące­
go pokutę, jak z dziewięćdzie­
sięciu dziewięciu sprawie­
dliwych. którzy pokuty nie 
potrzebują. Albo, któraż 
niewiasta, mająca dzesięć  
drachm, gdyby straciła dra­
chmę jedną, czyż nie zapala 
ĆWiecy, nie umiata domu i 
nie szuka starannie, dopóki 
nie znajdzie? A gdy znajdzie, 
zwołuje przyjaciółki j sąsiad 
ki, mówiąc; radujcie się ze 
mną. bom znalazła drachmę, 
którąm straciła. Tak, powia- 

am wam, radość będzie 
wśród aniołów Bożych nad 
jednym grzesznikiem, pokutę 
czyniącym.

OBOWIĄZEK OPIEKI NAD EMIGRANTAMI

Poprzednio zebrano

Razem zebrano

£  57-16.«

£100.17.4

W związku z licznie napływ ającym ; 
o fia ram i n a  pielgrzym kę do Lourde 
d la  chorego inw alidy wojennego za­
w iadam iam y, że obecnie po u z y sk a n i1 
nadw yżki po pokryciu  kosztów podró­
ży zainteresow anego chorego, pozosta­
łe pieniądze zostaną  użyte, zgodnie z 
in ten c ją  ofiarodawców n a  udzielenie 
w' ich im ieniu  pomocy innym  chorym , 
k tó rzy  pragnęliby  odbyć pielgrzym kę 
a w łasne ich środki pieniężne byłybv 
n iew ystarczające. Szczegółowe rozliczę 
n ie  z użycia nadesłanych  n a  ten  cel 
o fia r podam y do publicznej w iadom o­
ści za pośrednictw em  „G azety  N iedziel­
n e j“ i „Czynu K atolickiego“ .

INSTYTUT TOLSKI 
AKCJI KATOLICKIEJ w W. B ry tan ') 

51, E aton  Place, Londyn S.W-1.

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  

M. STANKIEWICZA
wysyła wszelkie leki po cenach 

katalogow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

Strep tom ycyna 10 gr. £2  4.0 
C hlorom ycetyna 12 caps £1.12.0 
Pen icy lina  ol. 3 m llj. £0.15.0 
P  A S. 500 tab l. £1.10.0
P.A.S. 250 grm. w proszku £1 . 9.0

Episkopat brazylijski w je­
dnym ze swych listów paster­
skich omówił sprawy emigra­
cyjne i' kolonizacyjne.

Biskupi pisali; ,.Episkopat 
Brazylii ujawnił już swe żywe 
zainteresowanie tymi zagadnie­
niami, które tak bardzo odbija­
ją się w gospodarczym i spo­
łecznym życiu Brazylii, biorąc 
udział poprzez swą Akcję Ka­
tolicką, w 11 Międzyamerykań- 
skiej Konferencji Katolickiej 
Akcji Społecznej (w Rio de Ja­
neiro), dalej na I Krajowym 
Kongresie Imigracji i Koloni­
zacji (w Goianii), a ostatnio w 
I Kongresie Municypiów (w 
Pel ropo lis).

Na wszystkich tych zjazdach
delegaci - katolicy zabierali 
glos, zalecając przyjmowanie 
zgłaszających się emigracji na 
większą ' skalę.. lecz niestety 
częslo bez rezultatu,

Jesteśmy przekonani, że 
Brazylia może uzyskać dla sie­
bie duże korzyści materialne i 
moralne, rozszerzając przy­
pływ emigracji, a równocze­
śnie w dużym stopniu może 
się przyczynić do rozwiązania 
bolesnych problemów, które 
wywołała w drastyczny spo­
sób ostatnia wojna.

Wierni zaleceniom Ojca św. 
pragniemy roztoczyć opiekę 
nad tymi wszystkimi ludźmi 
dobrej woli i uczciwości, któ­
rzy z powodów gospodarczych 
i prześladowań politycznych 
z bólem serca poszukują nowej 
ojczyzny.

Zdajemy sobie całkowitą 
sprawę z tego. że kwestie emi­
gracji należy traktować nie 
tylko z punktu widzenia naro­
dów emigrujących, ale także i 
państw, przyjmujących emi­
grację, a także należy 
uwzględnić korzyści każdego 
poszczególnego emigranta, bo 
wszak jest on stworzony na 
obraz i podobieństwo Róże i że 
tylko dla powodów powa­
żnych, społecznych i gospo­
darczych, emigrant decyduje 
się na opuszczenie swej ojczy­
zny. w której się urodził.

Uważamy, że powiększe­
nie ludności nie może być je­
dynym j głównym celem przyj, 
mowania emigracji do Brazy­
lii. Statystyki wskazują dobit­
nie, że ludność brazylijska 
jest jedną z najpłodniejszych 
w świecie. Starczyłoby tylko 
przeprowadzić obszerny plan 
walki ze śmiertelnością dzieci, 
a nasz naturalny przyrost lud­
ności jeszcze więcej siałby się 
widoczny.

Natomiast musimy starać 
się zużytkować emigrację jako 
środek* (i to jako jeden z do­

brych środków, jakimi rozpo­
rządzamy), ażeby podnieść i 
stale ulepszać ogólny poziom 
życia, w naszej ojczyźnie pod 
względem kulturalnym tak w 
ośrodkach miejskich jak i 
wiejskich.

Stąd nic dziwnego, że rządy 
Republiki i Stanów obierają 
laką politykę emigracyjną, ja­
ka wydaje im się najstoso­
wniejszą.

Winniśmy zwłaszcza przyj­
mować rolników, którzy lak 
pod względem kultury jak i 
cywilizacji moralnej i technicz­
nej stoją tak wysoko jak na­
sza ludność.

Powinniśmy przyjmować e- 
migrantów z orfwartymi ra­
mionami. bez okazywania im 
niższości, z prostotą, bez uja­
wniania wyższości, uważając 
ich jako jednostki, nadające 
się do pracy kwalifikowanej 
a zwłaszcza tych, którzy po­
siadają wykształcenie techni­
czne i zawodowe, a których 
praca w naszym środowisku 
stanie' się wzorem i bodźcem 
dla tubylców.

Emigranci, zwłaszcza ci. 
którzy są przeznaczeni na ro­
lę, przybywając z Europy, 
mają pełną świadomość swej 
wartości i potrzebę przyznania 
im minimalnych warunków 
bytu, na jakie zasługują dzięki 
swej pracy i uzdolnieniu.

Powinniśmy ich przyjmo­
wać, zapewniając im wolność 
i konieczną opiekę, ażeby mo­
gli w krótkim czasie nabyć 
działki ziemi, na której mogli­

by od razu pracować, budo­
wać swe doinki i wywozić na 
sprzedaż swe produkty, wolni 
od szykan, jakich jeszcze nie­
dawno ternu doznawali, gdy 
koloniści tak krajowi jak i 
obcokrajowcy odważali się za­
puścić w głębokie ,,sertony” 
naszej Ojczyzny, poszerzając 
granice panowania naszego 
człowieka w głębi leg1» na­
prawdę wielkiego kontynentu, 
jaki Pan Bóg powierzył naszej 
straży, naszej inteligencji i na­
szej szlachetności.

Jednakowoż, choć rozumie­
my i pochwalamy kierowanie 
polityki emigracyjnej, która 
poszukuje i przebiera element 
emigracyjny, wybierając tylko 
tych, którzy najlepiej odpo- 
wiadają naszemu techniczne­
mu i gospodarczemu rozwojo­
wi, lo jednak Brazylia nie po­
winna zamykać swych bram 
dla łych. którzy z własnej wolj 
i ochoty chcą zamieszkać w 
naszym kraju na stałe, jeśli 
są po temu słuszne powody.

Uważamy, że obok emigracji 
kierowanej i kontrolowanej 
przez kompetentne władze, 
winno się pozostawić wolne 
miejsce i dla spontanicznej e- 
migracji, kontrolując ją jedy­
nie, gdy tego« zajdzie potrzeba, 
dla utrzymania społecznego i 
sanitarnego porządku.

W miarę możliwości, win­
niśmy okazać się wspaniało­
myślnymi, bo wspaniałomyśl­
ność jest jedną z najdoskonal­
szych przejawów inteligencji.
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W roku bieżącym przypada 500-le- 
tn ia  roe n ica ukazan ia  się w druku, 
po raz  pierwszy w h is to rii ludzkości.
Biblii wydanej przez Ja n a  G utenbsr- *  
ga Jes t to zarazem  pierwsza książka 
d rukow ana ruchom ym i c c ionkam i, 
nak ład  jej wynosił 160 egzem plarzy 
z czego do dziś dnia  zachowało sie 
45.

,,W dniu dzisiejs ym wszyscy złą. 
czeni jes eśmy z c ierp ieniam i N arodu 
Polskiego, nie po to, by płakać na 
ru in ach  dokonanych barbarzyńską  rę ­
ką, lecz by podkreślić nadzieję wol­
ności i n iedalekiej radości. Wiemy, że 
ra d z ie ja  ta  żyje w niezliczonych su 
m ieniach  tak  w Poisce, jak  i poz* 
Polską. Je s t ona rękojm ią, że Polska 
będzie w olna“ . Oto słowa z przem ó­
wienia d ra  Tom asza Breny, deputo­
wanego p a rtii  katolickiej U nion Cí­
vica w U rugw aju, z okazji uroc ysto- 
ści Trzeciego M aja.

W m odlitw ach naszych codziennych 
m usim y pam iętać  o dzieciach i mło 
dzieży w K ra ju , którzy będą w czasie 
w ąkacyj in tensyw nie u rab ian i. ¿

Na kom unistyczne obozy i kolonie 
le tn ie  w duchu kom unistycznym  m a 
być w ysłanych około 800.000 dzieci 
około 300.000 młodzieży. Akcja obo 
zów i kolonij w akacyjnych, szeroko 
reklam ow ana p rze ; kom unistów  jako  
im preza m ająca  na  celu zdrowie mło­
dego pokolenia polskiego, w rzeczy­
wistości używ ana je s t . do przeszkolę 
n ia  ideologicznego w k ierunku  m arksi­
stowskim . Wszyscy lekarze, wycho­
wawcy i inny personel, k tóry  praco­
wać będzie w p u n k tach  kolonijnych, 
przeszli już specja lne przeszkolenie.

W śród Polaków n a  em igracji agen­
ci zag ran ic  n i reżymu kom unistyczne­
go rozpoczęli p ropagandę na rzecz wy- ^  
sy łan ia  dzieci polskich na w akacje do 
Polski W zeszłych la ta ch  niektórzy 
rodzice ulegli, n iestety , tej propaga .i- 
dzie i powierzyli swe dzieci na  k ilka 
tygodni opiece kom unistów , zapom i 
n a jąć , że ja d  sączony stale  przez k il­
ka tygodni w dusze ich dzieci m usi 
pozostawić sw'e ślady.

Izba  R eprezen tan tów  w S ta n ach  
Zjednocszonych postanow iła przepro- 4- 
wadzić bad an ia  w spraw ie n iem oral- 
ności program ów  radiow ych i telewi 
zyjnych, oraz zalewu hand lu  księgar­
skiego przez m agazyny, „com ics“ 
książki szerzące niem oralność.

Ks. prym as S tefan  W yszyński m ia­
now ał 12 kanoników  kap itu ły  d iece­
zji w rocław skiej. Przew odniczącym  
kap itu ły  został obecny w ikariusz ka­
p itu lny  ks. K azim ierz Lagosz.

3 czerwca w kaplicy bazyliki św 
P io tra , gdzie spoczywają relikwie błog. 
P iusa X, odpraw ione były jedna  Msza 
św. po drugiej, a pielgrzym ow anie + 
w iernych trw ało  p rze ; cały dzień 
Wiele modlitw  popłynęło przed tro n  
Najwyższego o kanonizację  wielkiego 
Papieża w k tó rych  orędownictw ie tak  
Tóiolką nadzieję pokłada obecny Na- 1 
stępca św. Piotra,.

O odpowiedzialności społecznej ka 
tolików mówił przez rad io  Jerzy  S tra - 
ke z H ouston w s tan ie  Texas. „ Nr* 
je s t grzechem  — mówił — posiadać 
bogactwa, grzechem  je s t nadużyw ać 
ich wbrew przepisom  praw a m oralne­
go... Praw o do w łasności je s t osobi-** 
ste, użytek jed n ak  z tego p raw a je st 
także społeczny, c ;y  to dla chwały 
Bożej, czy też d la  dobra ludz i“ .

Ilość grup  skautów  kato lick ich  w 
S tan ach  Zjednoczonych wzrosła w po­
rów naniu  z 6.615 w ubiegłym  roku n a  
7.117. 510.000 młodzieóy należy do skau  
utyzm u katolickiego w S tan ach  Zje- 
dnoczonych.

O ha rcerstw ie  ka to lick im  i jego 
apostolstw ie mówił Papież Pius X II 
7 czerwca n a  aud iencji udzielonej u 
csestn ikom  I  K ongresu M iędzynarodo­
wego ka to lick ich  skautów , poświęcone 
go stud ium  aposto lstw a w h a rc e rs t­
wie i przez harcerstw o .

Apostolstwo M orza je s t obecnie zo r­
ganizowane w 12 k ra ja c h  m orskich i 
liczy 71 klubów. Jeszcze 250 portów  
w k ra ja c h  m isyjnych je s t pozbawio­
nych s ta łe j obsługi re lig ijnej.

Egipski m in is te r spraw  zagran icz­
nych  przygotow ał m em oriał, w k tó rym  ■ 
zw raca się do krajów  arabsk ich  w 
spraw ie przeciw staw ienia się państw  
arabsk ich  posunięciom  rządu  Iz rae la  
w celu uczynienia z Jerozolim y s to li’v 
państw a izraelskiego.
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CZY NAPRAWDĘ 
CHODZI

0 DEMOKRACJĘ?
Polityka tak zwanych wiel­

kich mocarstw w sprawie Ko­
rei wysunęła na pierwszy 
plan szereg problemów o za­
sięgu światowym, usuwając 
w cień zdawałoby się najważ­
niejszy — wolność narodu 
koreańskiego. Nie widać, aby 
kiedykolwiek zasięgano zda­
nia Koreańczyków w spra­
wach najbardziej ich obcho­
dzących. Pobiera się arbi­
tralnie decyzje rozstrzygają­
ce o ich bycie narodowym, 
bez liczenia się z potrzebami 
ludności. Jedyna rzecz Ko­
reańczyków, to dostarczyć 
jak najwięcej dywizji i nie 
sprawiać kopotów Aliantom.

Ku zmartwieniu polityków 
anglosaskich Koreańczycy nie 
chcą być tylko przedmiotem 
polityki. Mają oni cele i wła­
sne metody. Prasa anglosas­
ka oskarża najwybitniejszego 
przywódcę koreańskiego, 
Syngmana Rhee, o zapędy dy­
ktatorskie i terroryzowanie 
przeciwników. Bardzo to mo­
żliwe i nie byłoby wcale dziw­
ne. Naród koreański dopiero 
niedawno odzyskał wolność i 
jego rzesze mogą nie mieć 
wielkiego wyrobienia polity­
cznego, dając tym szansę 
zwolennikom dyktatury. Z 
drugiej zaś strony są dowody, 
Iż kampania anglosaska prze­
ciw Syngmanowi Rhee ma na 
celu nie tyle obrońę zasad 
demokratycznych, ile powo­
dowana jest obawą przed Ro­
sją i własnymi grupami skraj­
nymi Najostrzej też występu­
ją przeciw Syngmanowi Rhee 
,,fellow-travelTerzy“, tak ła t­
wo ¡rozgrzeszający komunis­
tów z win przeciw demokracji.

Z niepełnych wiadomości, 
dochodzących do nas za Po­
średnictwem wielkich agencji, 
trudno ocenić, czy postępo­
wanie Syngmana Rhee jest u- 
sprawiedliwione sytuacją, czy 
rzeczywiście dyktatorskie. 
Wszak niedawno poczytne pi­
smo „Observer“, musiało przy­
znać, iż jedna z jego informa­
cji przeciw Syngmanowi Rhee 
była fałszywą. Mając nawet 
pełny obraz może byłoby je­
szcze trudno wydać właściwy 
sąd. Osoba bowiem oskarżo­
nego nie należy do przecięt­
nych. Syngman Rhee jest, 
jak informuje ta sama prasa, 
znany jako człowiek mocnego 
charakteru, wykształcony i 
dioświadczony życiowo, ener­
giczny i odważny. Warto rów. 
nież podkreślić, że jest on 
chrześcijaninem.

Cala ta sprawa nie miałaby 
może dla nas takiego znacze­
nia, gdyby nie pewne podo­
bieństwo ze sprawą polską 
podczas wojny. Nas też 
„wielcy“ Alianci nie pytali o 
zdanie, dysponując naszym  
życiem i polską krwią. A jed­
nocześnie z tych samych kół 
i z tych samych agencji wy­
chodziły pod adresem Pola­
ków przesadne oskarżenia i 
fałszywe zarzuty.

Czyżby i Koreańczyków 
czekać miała nowa Jałta? 
Byłby to „naturalny“ rezul­
tat dyktatury „wielkich“ 
wpływem mocarstw.

P. J.

Z POLSKIEGO PUNKTU WIDZENIA

W KOREI DUŻO NOWEGO
Przyzwyczajono się do tego, 

że... w Korei nic nowego, jak 
było w doniesieniach wojen­
nych niemieckich w pierwszej 
wojnie światowej, że... na Za- 
cncazie nic nowego, co utrwa­
liła później książka E. M. Re- 
marque‘a (Kramera) z o-Pisa- 
mi tej wojny (Im Westen 
Nichts Neues).

Dwa lata temu wybuchła 
wojna w Korei. Dnia 25 czer­
wca 1950 komunistyczna Pół­
nocna Korea, tj. opanowana 
przez komunistów po podziale 
Korei w r. 1946 na okupację 
rosyjską i amerykańską, ude­
rzyła. na Południową Koreę. 
Pierwszy rok był ruchliwy. 
Działania wojenne przesuwa­
ły się ze zmiennym szczę­
ściem. W końcu, wiosną 1951.' 
gen. MacArthur na czele Sił 
Narodów Zjednoczonych wy­
parł z Południowej Korei woj­
ska najeźdźców, t.zw. pół- 
nocno-koreańskie. w rzeczy­
wistości komunistyczno-chiń- 
skie .z oparciem rosyjskim.

Po roku się uspokoiło. Dzia­
łania wojenne nie zostały za­
wieszone i od czasu do czasu 
są doniesienia o ruchach, 
zwłaszcza w powietrzu, tu i 
tam. Ale to już na tle... roko­
wań od roku o zawieszenie 
broni.

R O K O W A N I A
Właśnie te rokowania, bez­

przykładne w świecie swą 
przewlekłością, przyzwyczaiły 
świat do wrażenia, że to Korei 
nic nowego.

W przeddzień pierwszej ro­
cznicy wojny. 23 czerwca 1951, 
p.Malik, sowiecki przedsta­

wiciel w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, w mowie 
radiowej w Nowym Jorku, 
wysunął sprawę rokowań o 
zawieszenie broni i o pokój w 
Korei. Zdziwiono się, bo to 
Moskwa pchnęła do wojny. 
Ale jej nie poszło, toięc chęć

zaprzestania była zrozumiała. 
I tak, blisko rok temu, 10 lip- 
ca 1951, zaczęły się te roko­
wania naprzód w Kajsong a 
od październkia w Panmun- 
żom.

Po żmudnym uporaniu się 
z określeniem linii zawiesze­
nia broni (26 listopada) i z 
ustaleniem warunków woj­
skowych, rokowania utknęły 
na sprawie wymiany jeńców 
w początku r.b. Komuniści 
żądają wydania wszystkich 
jeńców, czyli możności znęca­
nia się nad nie-komunistami. 
Dowództwo N. Zj. oczywiście 
odmawia i przyjmuje zasadę 
dobrowolnego oświadczenia 
jeńca, czy chce być wydany 
komunistom, czy nie.

Dnia 9 czerwca r.b. dowó­
dztwo komunistyczne zgłosiło 
niespodziewanie chęć dal­
szych rokowań, co może ozna­
czać wszystko, nie wyłącza­
jąc... zapowiedzi wznowio­
nych walk.

K O Ż E
W obozie jeńców komuni­

stycznych na wyspie Koże, 
jak się okazało w ostatnich 
tygodniach, Amerykanie nie 
zabezpieczyli sobie należycie 
nadzoru i zarządu. Jeńcy ko­
munistyczni opanowali to o- 
gromne zbiorowisko około 75 
tys. jeńców. Nawet porwali 
dowódcę obozu i wymogli na 
nim niewłaściwe oświadcze­
nie. Usunięcie przez dowództ­
wo amerykańskie tego gene­
rała i jego zastępcy wskazuje, 
że był tam gruby nieład. 
Obecnie trzeci z kolei, gen. 
Boatner, zdobywa powoli po­
szczególne części obozu celem 
przeniesienia jeńców do 
mniejszych skupień z możli­
wością opanowania ich, a w 
walkach tych są ofiary. ,

Zarazem stwierdzono, że p. 
Eden w Izbie Gmin to po­
twierdził 11 b.m., że komuni­

ści mordowali przeciwników 
wśród jeńców dziesiątkami i 
setkami.

W P U S A N
Wadze południowo-kereań- 

skie przebywają w Pusan, po 
zniszczeniu stolicy. Seulu. Od 
połowy roku 1948 prezyden­
tem Południowej Korei jest 
dr Syngman Rhee. sędziwy 
ale dziarski bojownik od pół 
wieku o niepodległość Korei. 
Na czele zgodnego z  nim rzą­
du stoi Czang Taik Sang . i 
jest Zgromadzenie Narodowe 
złożone z 2C0 członków.

Dnia 24 maja b.r. prezydent 
Rhee ogłosił stan wojny w 
Pusan, powołując się na wi­
chrzenia tajne komunistów. 
Zarazem na podstawie stanu 
wojennego uwięziono dziesię­
ciu członków Zgromadzenia 
Narodowego. Zgromadzenie, 
28 maja b.r., większością gło­
sów zażądało zniesienia stanu 
wojennego. Prezydent Rhee 
tego nie uwzględnił wbrew 
konstytucji.

Komisja Narodów Zjedno­
czonych to Południowej Korei 
upomniała się zaraz 28 maja 
b.r. o zniesienie stanu wojen­
nego i uwolnienie uwięzio­
nych. Powołał się oczywiście 
na to, że celem Narodów Zjed­
noczonych w Korei było i po­
zostaje utworzenie tam de­
mokratycznego ustroju pra­
worządności. Dnia 4 czerwca 
r.b. przedstawiciele St. Zj. 
Ameryki i W. Brytanii w Pu­
san poparli to w osobistych 
wystąpieniach wobec prezy­
denta Rhee.

Dnia 11 czerwca r.b. zary­
sowały się w Pusan próby po­
rozumienia między Zgroma­
dzeniem a mniejszością (56) 
zwolenników p. Rhee, doty­
czące nie tylko już stanu wo­
jennego ale także zmian u- 
strojowych i na tym torze ma 
się sprawa tera,z potoczyć.

St. St.

keję przeciwko wywrotowym planom  
kom unistów . Po rewi ja c h  w lokalach  
kom unistycznych i w G eneralnej Kon 
federacji P racy  w Paryżu, B rest, Lo­
rien t, B ordeaux i O ranie  do poprzed­
nich  oskarżeń w tcczącym  się śledzt­
wie aresztow anego przywódcy kom uni­
stycznego Duclos nowe oskarżenie o 
spisek przeciw narodow ej obronie k ra ­
ju . Znaleziono p lany kom unistyczne 
zniszczenia francusk iej bazy m orskiej 
w Tulonie.

— Silne h u ragany , burze i powodzie
naw iedziły o s ta tn io  późne k ra je  w Eu­
ropie i Ameryce. W G uatem ali, w A- 
m eryce Południowej h u rag an  zniszczył 
600.000 palm  bananow ych; ‘ w dolinie 
P adu  we W łcszech woda zerw ała tam y 
i zala ła  k ilka wsi; w s tan a c h  Erie, 
Pensylw ania, Illinois, Ohio i Iowa w 
S tan ach  Zjednoczonych burze ponisz­
czyły budynki i szereg osób zginęło 
sku tk iem  zaton ięcia  lub porażenia  p rą ­
dem elektrycznym .

— Mimo trw ającego s tra jk u  robot­
ników stalow ni w S tan ach  Zjednoczo­
nych stalow nie te p racu ją  dla u trzy ­
m an ia  produkcji na cele wojskowe, 
gdyż s tra jk u jący  robotn icy  postanow i­
li dla tego celu odstąpić od s tra jk o ­
w ania.

— Król Jo rd an ii T alal, k tóry  c ierpi 
na  chorobę nerw ow ą przyjechaw szy 
do Szw ajcarii n ie znalazł swej żony 
Zeine, która, wraz z synem  ukry ła  się 
przed chorym  nerwowo mężem i do­
m aga się, by poddał się on ponow ne­
mu leczeniu w szw ajcarskiej klinice 
chorób nerwowych.

— K onferencja czterech  m ocarstw : 
Anglii, F ran c ji, Stanów  Zjednoczonych 
i Rosji n astąp i, być może, w lecie n a  
żądan ie  F ran c ji, k tó ra  proponuje zwo 
łan ie  tak ie j kon ferenc ji' d la umówie­
n ia  spraw y Niemiec. Ameryka, k tó ra  
n iedaw no sam a proponow ała odbycie 
tak ie j konferencji, obecnie jej się 
sprzeciw ia, Anglia n a to m ia st sk łan ia  
się ku propozycji francusk iej.

— Publicysta am erykańsk i Pegler 
przypom ina obecnie, że w roku  1942 
am basado r am erykańsk i w Moskwie 
m iał polecenie od swych władz, by nie 
om aw iał ze S talinem  i M ołotowem 
spraw y poszukiw ania zagin ionych jeń  
ców polskich, k tórzy ja k  się później 
okazało, zosta li w ym ordowani w K a­
ty n iu

Z polskiego s ta tk u  „Czech“ uciekł 
w Hull 19-letni m arynarz  polski Józe* 
R aca i zwrócił się do b ry ty jsk ich  władz
o udzielenie m u praw a azylu

KONWENCJA KONGRESU POLONII AMERYKAŃSKIEJ
W dniach  30 m aja  do dn. 1 czerw 

ca odbyła się w A tlan tic  City, N. i. 
trzecia  K onw encja K ongresu Polonii A. 
m erykańskiej, naczelnej organizacj* 
reprezen tu jące j 6 milionów Am eryka­
nów polskiego pochodzenia. Na kon­
wencję przybyło około 800 delegatów 
reprezen tu jących  o rgan izacje  polonij­
ne z te ren u  całych Stanów  Zjednoczo 
nych oraz liczni goście z am erykań  
skiego św iata  politycznego, s tre f polo­
n ijnych  oraz polskiej em igracji poli. 
tycznej.

O brady zostały poprzedzone pen ty  
fik a ln ą  Mszą św. celebrow aną przez 
ks. b iskupa A leksandra Zaleskiego. sv- 
frag an a  z D etro it, w asyście licznego 
duchow ieństw a. Okolicznościowe kaza­
n ie  wygłosił ks. b iskup  H enryk Klonu 
wski ze S c ran ton , odczytu jąc również 
błogosławieństwo Ojca Św. n a d es ła n i 
dla K ongresu Polonii.

OTWARCIE OBRAD
O tw ierając  obrady K onw encji pre­

zes K ongresu Polonii A m erykańskiej 
K aro l R ozm arek stw ierdził, że K on­
gres n ad a l m usi dom agać się uniew aż­
n ien ia  uchw ał zapadłych w Jałc ie , 
k tó re  są  głównym powodeną dzisiej­
szych kłopotów Am eryki i św iata , jak  
rów nież niewoli Polski. K ongres bę­
dzie dom agać się od rządu  Stanów  
Zjednoczonych w ydania w yraźnego o- 
św iadczenia, że Polska m usi być wol­
na, że g ran ice  n a  Odrze i Nysie są 
s tałe  i n ienarusza lne , że n a  wsclio 
dzie Polska powróci do g ran ic  przed­
w ojennych i że n a  różnych m iędzyna­
rodowych konferencjach , ta jn y ch  czy 
jaw nych, sp raw a polska nie będzie o- 
m aw iana  bez udziału  przedstaw icieli 
na ro d u  polskiego. "¡K.

O JEDNOŚĆ NARODOWĄ
K ongres Polonii A m erykańskiej mu-

si zwrócić się do em igracji politycznej 
— stw ierdził prezes Rozm arek — a 
szczególnie do tych, od k tó rych  głów­
nie zależy, aby ja k  na jp rędzej dopro­
wadzono do zgody. Od tego bowiem w 
dużym stopn iu  będzie zależało pow o­
dzenie spraw y o k tó rą  walczy Kon 
gres P.A.

UCHWAŁY
Po przyjęciu spraw ozdania  za okre0 

i biegłych 4-ch la t, uchw alono rezolu­
cje w języku angielskim  i polskim fo r­
m ułujące głównie zadan ia  po.ityc^ne 
w spraw ach  am erykańsk ich  i w sp ra ­
wie polskiej. W szczególności postano 
wiono, że K ongres będzie n ad a l s ta ra ł 
się o um ożliw ienie przyjazdu do S ta  
nów Zjednoczonych pozostałym  jesz­
cze w Niemczech uchodźcom  polskim  
oraz tym, k tórzy  ciągle jeszcze przy­
byw ają z k ra ju  n a  zachód.

PRZEMÓWIENIE CZŁONKÓW 
K OM ISJI KATYŃSKIEJ

Z gości am erykańsk ich  przem aw iali 
n a  K onw encji sen a to r A lexander Sm ith 
ze s tan u  New Jersey , członek kom ite­
tu  spraw  zagran icznych  oraz przewo­
dniczący kongresowego kom ite tu  dla 
zbadan ia  zbrodni katyńsk iej kongres- 
m an  R ay M adden. T en o s ta tn i przed­
staw ił przebieg i w ynik dotychczaso­
w ych p rac  tego kom itetu  oraz podzię 
kował Kongresow i A.P. że przyczynił 
sie do pow ołania tego kom itetu , k tóry  
n iew ątpliw ie u jaw n i wobec św iata  
zbrodniarzy  odpow iedzialnych za K a 
tyń . W mom encie gdy prezes Rozm a­
rek  sk łada ł uznan ie  Kongresow i S ta ­
nów Zjednoczonych, że zdobył się n a  
odwagę przerw ania  zmowy m ilczenia 
w tej okropnej dla sum ien ia  św iata 
spraw ie, delegaci zgotow ali kongre-m a- 
nowi M addenowi serdeczną m an ifes ta ­
cję. Przem aw iał rów nież członek ko­

m ite tu  dla zbadan ia  zbrodni k a ty ń ­
skiej, kongresm an M achrowicz.

GŁOS ORGANIZACJI SPOŁECZNYCH 
I STRONNICTW POLITYCZNYCH
B ardzo licznie była reprezen tow ana 

n a  K onw encji em igracja  polityczna. 
W im ieniu o rgan izacji społecznyc 
przem aw iali prezes Związku Polaków z 
A rgentyny S tan isław  Pyzik, k tó ry  spe­
c ja ln ie  przybył n a  K onw encję z Bue­
nos Aires, delegat K ongresu Polonii 
K anady jsk ie j St. Szna jder oraz w i- 
m ieniu  „Św iatpo lu“ dyr. Lenartow icz 
W im ieniu polskich kół politycznych 
przem aw iali prezes K. B agiński w i 
m ieniu  R ady Politycznej, prezes 
Bielecki w im ieniu S tronn ic tw a Na 
rodowego, J . Lerski w im ieniu  Poiskie 
go R uchu Wolnościowego NiD, p. O łd i 
kowski w imieDiu s tro n n ic tw , Ludo 
wego „W olność“ oraz d r O tto  P eh r w 
im ieniu  PPS.

Praw ie we wszystkich przemówie­
n iach  przedstaw icieli em igracji poa- 
k reślano  konieczność stw orzenia je ­
dne j polskiej rep rezen tac ji politycznej 
Szczególnie stanow czo dom agali się 
tego przedstaw iciele społeczeństw a pol­
skiego w A rgentynie i K anadzie.

Na K onw encji było obecnych około 
100 dzienn ikarzy  i p rzedstaw icie l1 s ta ­
cji radiow ych, rep rezen tu jących  wszy­
stk ie  p ism a polonijne i wiele am ery­
kańskich . Obecni przedstaw iciele r a ­
d ia  Free ' Europe i Voice of America 
nadaw ali audycje  do k ra ju .

NOWE WŁADZE ZARZĄDU
Przed zam knięciem  K onw encji doko 

n an o  wyborów zarządu  i dyrekcji K on 
gresu Polonii A m erykańskiej n a  n a  
s tępne  4 la ta  w składzie:

K aro l R ozm arek — Chicago, prezes, 
K s. W alerian  S. K arcz — H obart 
sek reta rz  generalny,

— W toku swej am erykańsk iej kam ­
pan ii wyborczej, gen. Eisenhow er o. 
świadczył, że nie b ra ł żadnego udzia­
łu  w kon ferenc jach  w Jałc ie  i w Pocz 
dam ie a n i w jakichkolw iek decyzjach 
politycznych z okresu wojny.

— W ojska chińskie z narodow ej a r 
m ii gen. Cziang-Kai-Szeka stacjonow a­
nej n a  Form ozie walczą na te ren ie  
Chin w łaściwych ze swej bazy położo­
nej w Burm ie. W ojska te  walczyły c- 
s ta tn io  pod Lanczow i rozbiły cen tru m  
wyszkolenia kom unistów  w T iengfu.

— K om uniści znowu porw ali trzech  
m ieszkańców stre fy  b ry ty jsk ie j B erli 
n a : dwóch dziennikarzy  n iem ieckich 
i re s tau ra to ra , gdy obserwowali oni 
granicę  stre fy . W ładze bry ty jsk ie  wy­
stosow ały p ro tes t wobec R osjan .

—  Około 10.000 Niemców uciekło o- 
s ta tn io  ze s tre fy  pogranicznej Niemiec 
w schodnich n a  Zachód pod groźbą 
przym usowej ew akuacji ze s tre fy . O- 
czekuje się dalszych m asowych ucie­
czek młodzieży niem ieckiej zagrożonej 
poborem  do kom unistycznej a rm ii n ie­
mieckiej .

J a n  A. S tanek  — Chicago, sk arb ­
nik.

W ICEPREZESI:
Adela Łagodzińska — Chicago, lg n ą  
cy Nurkiewicz — Brooklyn, M aria  K or 
panty-K ow alska — P ittsb u rg h , Sędzia 
T.V. Adesko — Chicago, D r K aro l 
Sm alczyński — Chicopee Edw ard  Koz- 
m or — Jersey  City.

DYREKTORZY
Sędzia B. F. G u n th e r — P ittsb u rg h  

Leon K noll — C cran ton , M. Dombrow - 
ski — P h ilade loh ia  A ntoni W ojsowski
— D etro it, Teofil Saw iski — Chicago 
F ranc iszka  Dymek Chicago, M anfield 
Amlicke — Passaic , B en iam in  L eśniak
— G ary, B onaven tu ra  M igała — Chi­
cago. J a n  P u k an ty  — Chicago, Zyg 
m u n t Zakrzew ski — Cleveland, A, M. 
G rudzińsk i — Providence.
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TEODOZJA LESIEWICZ

P R Z E S Y Ł K A  Z P O L S K I
O B R A Z E K  S C E N I C Z N Y

(Dokończenie)
WUJ (stanowczo): Ciotka miału rację! Nie 

lizelm sobie głowy nabijać rozpamiętywaniem tego. 
cc minęło, romantycznymi dziejami... Dość łych 
pytań! Zabierz le drobiazgi do swojego pokoju, 
możesz nawet powiesić na ścianie, bo to pam ąlkai 
po babce, ale nie myśl o nich więcej, — bo nie 
trzeba. Kiedyś zrozumiesz... A teraz... (nenrowo)\ 
Zabierz le wszystko... zabierz... Prędko! (sam za­
czyna składać kartki)

STAŚ: Ale wuju...
WUJ: Powiedziałem — dość pytań.
STAŚ (cicho): Tak jest, wuju... (wynosi pacz­

kę] kieruie się ku drzwiom -po pnącej —- w tej 
chwili wchodzi Ciotka)

CIOTKA (spostrzegając Stasia wychodzącego): 
Bardzo dobrze, zrób porządek, bo niedługo kola­
cja.. .(Staś bez słowa wychodzi) Kuzyn będzie jadł 
placki kartoflane?

WUJ (jakby się dopiero obudził : Plucia? 
Placki? Acha...! Naturalnie! Wyśmienita rzecz... 
Nie chciał bym tylko kuzynki trudzić.

CIOTKA: Mrs. Wbite już przygotowuje.
WUJ (z uśmiechem): A skądżesz poczciwa 

White zna się na tym?
CIOTKA: Nauczyłam ją. (cicho) A co Staś?
WUJ (od razu traci humor): E, kuzynka ma 

' rację. Trzeba chłopca pilnować, bo to zapalczywa 
głowa i sam zły jestem na siebie, żem się dał 
wciągnąć w rozmowę.

CIOTKA (zbierając ze stołu sznurki i papier):
A nie mówiłam? Nie ma nic gorszego, jak pojenie 
młodzieży przeszłością i to w dodatku taką, która 
nie przyniosła nam nic dobrego, (po chwili) A co 
było w kopercie?

WUJ: W kopercie?, (rozgląda się) Prawda, 
gdzież koperta! (spostrzega leżącą na siole) Nawet 
nie otworzył!

CIOTKA: Zapomniał! (po chwili) Dosk'.nu­
le... w takim razie... (chwilę jeszcze się waha. pa­
trzy pytająco na Wuja, wreszcie bierze kopertę i 
prędko kieruje się ku drzwiom po lewej, gdy Staś 
u biega z drzwi po prawej.)

STAŚ (patrzy na stół): A koperta? Koperta, za­
pomniałem! (spostrzega w ręlea Ciotki, prędko z 
ręki jej wyjmuje) Zapomniałem... Dziękuję cioci... 
(wybiega drzwiami po prawej. Ciotka stoi znieru­
chomiała. z wyciągniętą ręką — patrzy na W uja. 
Ten tylko rozkłada ręce bezradnie).

Wuj: Na to nic nie poradzimy.
CIOTKA (podnosi ręce ku górze ze zgwzą): 

Właśnie myśmy powinni znaleźć radę!
WUJ: Trudno walczyć przeciwko przeznaczeniu 

i — ostatecznie list jest do niego adresowany.
CIOTKA (z płaczem w głosie): Kuzynowi łat­

wo mówić, jak całe życie spokojnie w Anglii sie­
dział, ale po tym wszystkim, co ja przeszłam... 
(już, już zaczyna płakać, ale spostrzega kawałek 
papieru z opakowania leżący na ziemi. Schyla się, 
podnosi. Zapomniała o płaczu). Kolacja zaraz bę­
dzie, kuzynie... (ciężko wzdycha, patrzy na. W uju, 
który zamyślony teraz skubie tylko palcami śwo 
ją doskonale ogoloną brodę, nie widzi Ciotką nie 
słyszy — Znów wbiega Staś. W ręce trzyma otwar­
tą kopertę i jakieś kartki papieru — Ciotka zwraca 
się ku niemu): Stasiu, zostaw to teraz... zaraz bę­
dzie kolacja...

STAŚ: Dobrze ciociu, tylko... (zwraca się do 
wuja)

CIOTKA: I zostaw już wuja w spokoju, me wi­
dzisz, że zmęczony?... (wzdycha— wychodzi drzwia­
mi po lewej) . .

STAŚ (nieśmiało): Przepraszam wuja... (wuj 
odwraca się ku niemu) Otworzyłem kopertę i to 
znalazłem... Co to jest? (podaje mu kartki papieru)

WUJ (biorąc kartki): Cóż to znowu?
STAŚ (nieśmiało):' W kopercie było... Nie 

chciał bym już wuja trudzić, ale — co to jest?
WUJ (przyglądając się kartkom): To... to klep­

sydry... Widzisz, zawiadomienia o śmierci... daw­
niej w Polsce takie w gazetach umieszczano... To 
przysłała ci babka?

STAŚ: Tak... to francuska gazeta... Nie mogę 
zrozumieć... a nazwisko nasze... Co to znaczy, wu­
ju? , -

WUJ (czyta): Stanisław Demski, umarł... rok
1865...

STAŚ (przeglądając kartki trzymane w ręce): 
A tu jest to samo po polsku... (podaje)

WUJ (czyta : Stanisław Demski... powsta­
niec 63 roku... do Stasia Twój pradziadek, blisk’ 
kuzyn mojego ojca... Umarł w Szwajcarii.

STAŚ: Ach. tak... Nie mieszkał w Polsce?
WUJ: Nie. Najpierw przebywał we Lwowie, 

tak jak... (nagle urywa) Zresztą dobrze nie parnię 
;am... (znów przebiera palcami po brodzie)

STAŚ: A tu jest fotografia. Kto to?
WUJ rzuca okiem). Jan Demski, twój dzia­

dek.
STAŚ: Mąż bal*-:! Wuj go znał?
WUJ za mtfś 'a się. Wciąż trzyma się za bro­

dę po chwili): Nie... Dzieckiem byłem, gdy go 
wzięto do więż enia... patrzy przed siebie) Pamięć 
jego bardzo czczono w rodzinie... Moskale zbili go 
na śledztwie, w kilka dni potem umarł... a prze­
cież przed sm erdą samą zdołał jeszcze napisać do 
rodziny... (cicho deklamuje) .,Niech żywi idą na 
¿mierć po kolei, jak kamień:e przez Boga rzucone 
na szaniec...”

STAŚ. Co to znaczy wuju?
WUJ: Nie wiem... (przygląda się teraz fotogra­

fiom, które Staś trzyma w ręce) .1 akie ło fotogra­
fie jeszcze dostałeś?... (patrzy na jedn<f — wola) 
Ciocia Helenka!

STAŚ (z zaciekawieniem . Wuj ją znał?
WUJ: Tylko z opowiadania... N:e mogłem znać. 

wodzisz przecież, w jakiej epoce fotografia była ro­
biona...

STAŚ (przygląda się): Ubrana jak królowa
1Vilr<

WUJ: Tak. io po 03-cim... Ciocia Helenką była 
żoną wuja twego dziadka... innego Jana Damskie­
go... Umarła na Syberii.

STAŚ: To Rosjanie już wtenczas wszvstk:ch 
wywozili, jak mnie i ciocię?

WUJ: Nie. Dobrowolnie poszła na zesłanie, za 
mężem... (przegląda fotografie) Tu masz jego foto­
grafię.

STAŚ: Nic rozumiem. Dlaczego wyjechała 
dobrowolnie?

WUJ: Widziałeś obrazy Grottgera... jak pol­
skim skazańców wiozą w k,'bitkach, jak stoją w 
śniegu... jak pracują w kopalniach... Widziałeś. 
Ciotka Helenka Demska, gdy jej męża skazano, 
dobrowolnie ruszyła za nim na Syberię...

STAŚ: Przecież po Rosji nie wolno podróżować!
\VUJ (teraz już palców od brudy nie odrywa — 

mówi, jakby z trudem): W tych czasach, kiedy car 
rządził Rosją, mimo że Polaków, prześladowano, 
mszczono, przecież nawel nar zsyłce można się by­
ło połączyć z rodziną: Jakieś prawa istniały i dla 
skazańców.

STAŚ (podsuwając drugie zdjęcie): A to kto?
WUJ (z naglą radością): Henryś Demski! Po­

każ! (długo przygląda się fotografii) le  też babka 
zdołała to ocalić...! Jak bym go wczoraj widział... 
Pogodny, uśmiechnięty... (z czułością) Henryś..

STAŚ: Móij kuzyn?
WUJ: Nawet bliski... Henryś...
STAŚ: To wuj go znał... Co się z nim stało?
WUJ: Henryś umarł w Cytadeli Warszaw­

skiej... w 1908 roku...
STAŚ (z wielkim zdziwieniem): W Cytadeli 

Warszawskiej?
WUJ (coraz bardziej zdenerwowany): Więzie­

nie... Henryś Demski należał do Tucliu niepodległo­
ściowego młodzieży polskiej... schwytany przez 
Moskali, umarł — ale nikogo nie wydał.

STAŚ (przejęty — cicho U- Teraz wuj przyzna 
—■ to bohater... (Wuj milczy. Staś patrzy uważnie 
na niego — powtarza) Wuj przyzna — to bohater...

STAŚ (po Chwili): On — ale nie ci, dla których 
się poświęcił. Niewarci byli... (z goryczą) nie war­
ci takiego poświęcenia...

STAŚ: Wuju, ale przecież on nie poświęcił się 
dla nich. tylko dla sprawy, o którą walczyli! To 
nie o nich chodziło!

WUJ (z pasją): Ale powinni byli pracę dalej 
prowadzić! Om tymczasem stchórzyli, rozumiesz? 
Wyparli się, zapomnieli! Bo znacznie wygodniej by­
ło! O, znacznie wygodniej!

STAŚ: A kto to. był wuju?
WUJ (pomija pytanie): Schowaj te fotografie.., 

dziś już nie czas... schowaj... (Staś zbiera fotogta­
fie do koperty — nagie Wuj bierze do ręki jedną) 
Tylko... Czy mógłbyś mi dać tę jedną -— Henrysia 
Dernskiego?... To był mój wielki przyjaciel.

STAŚ: Naturalnie, wuju! (oddaje mu fotogra­
fię) Przecież wuj leż jest Demski!

WUJ (chowając fotografię do portfelu): Jestem? 
Byłem Demskim...! (zastanawia się chwilę) Choć...
A może ty masz rację? Może ja wciąż jeszcze je­
sieni Demskim?... Zanieś to wszystko do siebię... 
Idź już. idź...

STAŚ: Dobrze wuju, jeszcze .chwilę... (wycią­
ga z koperty kartkę papieru1 A list?

WUJ: A, tę jest i lisi! Przeczytamy go po kola­
cji.

STAŚ: .Może teraz? Pu kolacji zawsze jestem 
śpiący... rozkłada kartkę, zaczyna sylabizować) 
..Kochany Stasiu...” (przerywa, podsuwa kartkę 
Wujowi) Może wuj zechce pomóc? Trudno mi od­
czytać, ręką pisane...

WUJ (bierze list — poprawia okulary): „Ko­
chany Stasiu. Wiem. że już cię nie zobaczę, ale chcę, 
żeby tych kilku słów powiedziało ci wszystko, cze- 
gc nie zdołam sama przekazać. Dzięki zaradno­
ści ciotkj ocalałeś i jesteś teraz w Anglii. Wiem, że 
zajął się tobą Jaś Demsk', nasz bliski krewny. Wie­
rzę i ufam, że pod jego opieką wyrośniesz na uczci­
wego Polaka, a o to mi tylko chodzi. Jesteś jedy- 
nym z młodych naszej rodziny, który żyje. Proszę 
qię. ucz się i korzystaj z pobytu w krajach wolnych, 
przypatruj się tym ludziom, jak sobą rządzą, by ca 
złego jest w nich unikać, a co dobre sobie przy­
swoić, żebyś — gdy dorośniesz — móg? z całą świa- 
domoścdj i wiarą w należne ci prawa mądrze wal­
czyć o wolność swojego narodu. Wolą moją jest — 
u co zawsze modlę się do Boga — bv nowe pokole­
nie zdobyło Polskę mądrym postępowaniem, bo 
dość już krwi i lez było w każdej rodzinie, a szcze­
gólnie naszej. Ale jeżeli przyjdzie nawet stanąć do 
walki, nie wahaj się ani chwili. Tylko ten człowiek 
jakąś wartość przedstawia dla swojego społeczeń­
stwa. który nie (ęka się bronić własnego domu, ję­
zyka własnego i pochodzenia. Pamiętaj, że stoją za 
tobą całe pokolenia Demskich. którzy nigdy się nie 
ugięli, nigdy nie zaparli tego, że są Polakami — 
choć lep;ej by im było i życie pomyślniej by się 
układało. Jesteś pod opieką Jasia Dernskiego... (w 
tej chudli wchodzi Ciotka, już chce coś powiedzieć, 
ale widząc Wuja i Stasia odwróconych do niej ty­
łem., pochylonych nad listem, zatrzymuje się, słu­
cha jąc)... jednego z tych Demskich, który areszto­
wany razem z Henrysiem — z pewnością Jaś ci o 
r./m opowiadał...” (nagle urywa — milknie)

STAŚ (zdumiony): Wuju...!
CIOTKA: Kuzynie, co to znaczy?
WUJ ¡odwraca się ku niej): Kuzynka słyszała? 

Nie wiem... to jakaś pomyłka...
CIOTKA: Zrozumieć nie mogę.
WUJ (składając list): Ja także... tym hardziej, 

ze nieczytelnie pisane... (jakby chciał list schować 
do kieszeni)

■ STAŚ łapie Wuja za rękę): Wuju! w takim 
razie ja będę próbował... rozkłada list) Musimy to 
przeczytać! (wolno sylabizuje)... z pewnością Jaś 
ci o nim opowiadał. — torturowany przez żandar­
mów rosyjskich, którzy mu brodę podczas śledz­
twa razem ze skórą wyrwali, przecież uniknął wy­
roku dzięki poświęceniu Henrysia. Polem wykupi­
liśmy go z więzienia i ułatwili ucieczkę za granicę’ .

ĆTOTKA (cicho — z przerażeniem): Kuzynie...!
STAŚ (sylabizuje): „Chociaż nigdy do nas nie 

wrócił, zawsze o nas pamiętał. Pomagał synowi 
Henrysia. a do 1989 roku łożył na kształcenie 
jego dzieci, Wandy, która teraz zginęła w powsta­
niu warszawskim i Henryka, którego Niemcy za­
mordowali na Pawiaku. Pozdrów ode mnie Jasia z 
całego serca i powiedz, że błogosławieństwo swo­
je przesyłam za to, że dziś pamięta o tobie i wy­
chowaniem Iwoim się zajmuje...” (patrzy to na 
Ciotkę) Co fco znaczy?... To'— wuj... także? (Wuj 
schyla tylko głowę) Dlaczego nic o tym nie wie­
działem?

CIOTKA (bliska płaczu): Stasiu! Chcieliśmy tyl­
ko twojego dobra!

STAŚ (z wybuchem): Jak mogło mi być dobrze, 
kiedy nie miałem za sobą nic, z czego mogłem hyc 
dumny? Dlaczego zrobiliście mi taką krzywdę? 
Trzymacie mnie obcego, między obcymi, z których 
każdy ma swój kraj, swoje królowe, bohaterów, 
tradycje — a ja? czym mogłem się pochwalić? Mię­
dzy kolegami w szkole jestem jak ubogi krewny, 
który dopiero musi się uczyć, jak bogactwo wyglą­
da! A przecież ja jestem bogaty! Mam za sobą hi-
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PO 35 ŚWIATOWYM KORGRESII EUCHARYSTYCZNYM W BARCELONIE

MANIFESTACJA NA RZECZ SPRAWIEDLIWEGO POKOJU
Przybywajcie na gody — 

wszystko golowe! Barcelona, 
miasto I amiętające czasy 
przed Chrystusowe, przygoto­
wała się na wielką uroczy­
stość Międy na rodowego Kon­
gresu Eucharystycznego. Pla­
ce i ulice odświętnie ustrojo­
ne. iluminowane rzęsiście w 
nocy; ludzie duchowo przygo-

lecliniki. nie mogło więc w 
święcie dz:siejszym zabraknąć 
międzynarodowych zjazdów 
katolidUch. a wśród nich mię­
dzynarodowych hołdów, skła­
danych Temu, który stał się 
Człowiekiem dla naszego zba­
wienia i któremu należy 
się hołd nie tylko indywi­
dualny ale i zbiorowy i

W Barcelonie wzniesiono na Placu K atalońskim  Krzyż na wysokiej ko.unm ie
ilum inow any wieczorem i otoczony
Kongresie. Na cokole kolum ny . . .

tówani i oczekujący na hołd, 
który ma być przez kilka dni 
oddawany Odkupicielowi świa­
ta przez setki tysięcy wier­
nych: z Barcelony, z miast i 
wsi hiszpańskich, z krajów 
Europy i innych części globu 
ziemskiegi . Ażeby wierni, 
którzy nie mogli przybyć na 
Kongres; mogli łączyć się mo- 
ż iwie jak najściślej z uroczy­
stościami wielkich dni barce- 
lońskich, radio hiszpańskie 
poczyniło wszystkie przygoto­
wania, dla transmitowania 
uroczystości.

Właściwością naszych cza­
sów są międzynarad. zjazdy 
uczonych, kongresy członków 
organizacyj, fachowców tych
CiJ 1 i

flagam i narodów , uczestniczących v>

to w takiej formie, ja- 
k" jest właściwa danym cza­
som. Właściwą formą wspól­
nej działalności ludzi w cza­
sach dzisiejszych jest między- 
uarodowość formy — i to dla­
tego w czasach dzisiejszych 
hołd .składany Odkupicielowi 
świata musiał wyrazić się 
iakże i w formie Międzynaro­
dowych Kongresów Euchary­
stycznych.

Nic więc dziwnego, że na 
wezwanie z Barcelony „Przy­
bywajcie na gody” pospieszy- 
lv do tego miasta setki tysię­
cy pielgrzymów, by w zjedno­
czeniu narodów, ras i rytów 
złożyć hołd Temu, który z mi­
łości lat nom stał się naszym 
Bratem.

Barcelonie był hołdem złożo­
nym Odkupicielowi świata 
przez całą ludzkość spragnio­
ną pokoju, którego brak jest 
nic tylko wśród narodów, ale 
i w życiu społecznym, ro­
dzinnym i którego nie ma w 
umysłach i sercach wielu. 
Msze święte pontyfikalne, go­
dziny święte, całonocne czu­
wania poświęcone były gorą­
cem modłom o obdarzenie 
przez Boga-Człowieka świata 
pokojem, ¡i kazania dostojni­
ków Kościoła i księży i obrady 
kongresowe zaznajamiały ze­
branych pielgrzymów, a przez 
nich mają wpajać w cały 
świat, że nie może być praw­
dziwego pokoju między ludź­
mi, jeśli nie oprze się go na 
nauce Chrystusa, Jego przy­
kazaniach i przykładzie.

Już w czasie manifestacji 
p i z ygoti) w a wczy ch F r y d ery k 
Gareia Sanchiz z Akademii 
Królewskiej stwierdził w 
swym przemówieniu, że w 
obecnym ciężkim położeniu 
miedz y na rodowym K ościół
katolicki przeciwstawia tajem­
nym broniom świata swoją 
broń: Najświętszy Sakrament, 
który będąc środkiem umożli­
wiającym ludziom życie w po­
koju z Bogiem przedstawia za­
razem jedyne rozwiązanie za­
gadnienia pokoju między ludź­
mi. Jeden z mówcóiw Kongre­
su, jezuita Augustyn Bea. mó­
wił o idei pokoju w Piśmie 
świętym i podkreślał w szcze­
gólny sposób, że zgodnie z 
ideałem chrześcijańskim po­
kój jest ceną sprawiedliwości. 
A arcybiskup Toledo, kardy­
nał Pla y Deniel. wykazał, jak 
Kościół katolicki, potępiając 
materializm teoretyczny i 
praktyczny, zabiegał zawsze 
w ciągu dziejów o poszanowa­
nie' godności człowieka i o 
prawdziwy postęp polegający 
nie tylko na rozwoju ducho­
wych wartości, ale i na pod­
niesieniu stopy życiowej pra­
cownika. Kardynał Gerlier, 
arcybiskup Lyonu, zaznaczył 
w swym przemówieniu, że po­
kój wydajć się iluzją, ale mo­
żna go osiągnąć, jeśli szuka 
się go w sposób wskazany 
przez. Jezusa Chrystusa. Pro­
blem osiągnięcia pokoju nie 
jest nierozwiązalny, jeśli naro­
dy potrafią, się wyrzec impe­
rializmu politycznego, finan­
sowego i ideologicznego. Nie 
może być prawdziwego poko­
ju, jeśli jedni żyją w luksusie 
i opływają we wszystko, a 
wielu innych pozostaje w ubó­
stwie i nędzy. Kościół katolic­
ki broni prawa własności, ja­
ko prawa zasadniczego, ale 
wskazuje na potrzebę bardziej 
sprawiedliwego podziału bo­
gactw.

Na Kongresie uwydatniono 
także obowiązki dziennikar­
stwa. Kardynał Legat w cza­
sie audiencji udzielonej przed­
stawicielom prasy nazwał 
Międzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny kongresem 
prawd\ i wezwał dziennika­
rzy, by nigdy nie zapominali o 
ważności i odpowiedzialności 
swego posłannictwa w urabia­
niu opinii publicznej. Pokój 
jest darem Boga — stwierdził 
kardynał - i tylko Bóg może 
mm obdarzyć ludzkość; dlate­
go nie wolno zaprzestawać 
modlić się o pokój.

Ukoronowaniem wszystkich 
obrad Kongresu nad sprawą 
pokoju w rodzinach, społe­
czeństwach i wśród narodów 
była homilia Kardynała Le­
gata w czasie pontyfikalnej 
Mszy św. w ostatni dzień Kon­
gresu i przemówienie Papieża 
przez radio do uczestników 
Kongresu. Kardynał w homilii 
swej błagał Boga o trzy łaski:

Oto wygląd afiszu kongresowego, k tó ­
ry spotykało się w B arcelonie n a  k aż  
dym kroku: w idniał wszędzie, na  -słu­
pach, m urach  domów i p a rk an ach .

nazwany jest Księciem poko­
ju i którego królestwem jest 
sprawiedliwość i pokój. Kon­
gres Eucharystyczny wsk i 
Papież całemu światu jako 
przykład: widok tylu narodów, 
tyłu ras, tylu rytów zjedno­
czonych na Kongresie jako 
j ed  n o s e r c e  i j e  d n a  
d u s z  a winien umożliwić 
światu zrozumienie, gdzie jest. 
źródło prawdziwego pokoju 
osobistego, rodzinnego, społe­
cznego i ‘międzynarodowego. 
Papież żywi nadzieję, że modli­
tw v. ofiary i • • goicnia Kon-

. . . w idniał nap is: XXXV M iędynarodowy

o pokój, o dobrą wolę i o jed­
ność w Chrystusie. Papież
podkreślił dwa sposoby rozu­
mienia pokoju: dla jednych po­
kój jest tylko formalnością, 
słowami dyktowanymi przez 
chwilową taktykę, z którymi 
w sprzeczności pozostają czy­
ny. Dla katolików jedynym 
prawdziwym i możliwym .po­
kojem jest pokój Tego, który

Kongres E -"h ary sty czn j

gresu nie będą bezużyteczne, 
a uczestnicy r ó z g '  r z a n i 
d u c h e m j e d n o ś c i  
K o n g r e s u  s t a n ą  oi i ę 
p ł o m i e n n y m i  :ż a g- 
w i a m i, k 1 ó r e p o 
c a ł y i i i  ś w i e c i  e r o z- 
n i o s ą  t e n  ś w i ę t y  
o g i e ń.

W.. -Jelonek

Nowe ceny
Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI

10 gramów Streptomycyny £  2. 4 0
3 milj. Penicyliny Oleistej z Prokainą 
5 milj. Penicyliny Krystalicznej

£  0.15.0

(10 zastrz. po 500 000 jedn.) £  1. 6.6
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slorię! T ja coś przedstawiam, z czym ludzie mu­
szą się liczyć! Dlaczego ciocia nic mi nie mówiła, 
gdy pytałem? W szkole chciano żebym coś opowie­
dział o Polsce — milczałem. Co mogłem powiedzieć? 
Między kolegami wyrobiło się przekonanie, że po­
chodzę z kraju, w którym niczego nie było i jestem 
ten. którego dopiero uczyć trzeba na czym trady­
cja narodu się opiera... Dlaczego?! Dlaczego zrobi­
liście mi taką krzywdę?! Ciociu!!! (wybiega z poko­
ju) .

CIOTKA { załamuje ręce): Jezusie, Maryjo! Co 
teraz...? w dodatku kuzyn też...? choć obywatel 
angielski!

WUJ po chwili): A kuzynka myślała, że bę­
dąc obywatelem brytyjskim przestałem być Pola­
kiem? Kuzynka myśli, że jak na papierku napiszą 
„Brytyjczyk” , już polskość poszła do kosza? Je­
stem bryły jeżykiem, bo tu się osiedliłem i zaczą­
łem pracować. To była konieczność życiowa, któ­

ra... dziś widzę to wyraźnie — z patriotyzmem 
nie ma nic wspólnego. Można być Polakiem bez 
miejsca, z paszportem bez znaczenia, można krzy­
czeć na głos po polsku i być martwą kukłą, dla któ­
rej patriotyzm mieści się tylko w formułce obno­
szonej po emigracji.

CIOTKA (płacze): 1 kto to mówi?! Kuzyn, na 
którego tak liczyłam!

WUJ: Rozumowałem jak kuzynką i zdawało 
mi się, że choć jeden Polak zmądrzał i obrał drogę 
właściwą. Przy tym wszystko mi się układało szczę­
śliwie... zacząłem spokojnie zapuszcząć tu korze­
nie, choć gleba mnie nie przyjęła... Zawsze byłem 
krzewem z innej ziemi przeniesionym. I nie wie­
działem już, jak tę różnicę zatrzeć, pokonać, zmie­
nić siebie... Latami z sobą walczyłem, a tamto wra­
cało i wracało... spokoju nie dawało... Posyłałem 
pieniądze, myślałem, że w ten sposób spełnię swój 
obowiązek wobec rodziny, z której pochodzę... Z

biegiem czasu zapadłem w sen wygodny i uważa­
łem, że lepiej się z niego nie budzić..-. Dopiero dzi­
siaj, te biedne reprodukcje i list babki...

CIOTKA: A nie miałam racji? Trzeba było od- 
razu spalić, nawet kuzyna o radę nie pytać!

WUJ: Cóż hy to pomogło? odezwałoby się, 
choćby po latach... Dziedzictwa i przeszłości nikt 
i nic zatrzeć nie zdoła. To nasze bogactwo — ta 
przeszłość, to siła.

CIOTKA (załamuje ręce): Więc co teraz zro­
bić ze Stasiem?

WUJ (po chwili namysłu — wreszcie głosem 
zdecydowanym). Teraz? Teraz niech kuzynka na­
uczy Mrs. White lepić pierogi! Nic więcej. Od tej 
chwili wychowaniem chłopca JA się zajmuję. Czy 
kuzynka nie rozumie, że Stać — to symbol?

K O N I E C
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(Dokończenie)
WUJ (stanowczo): Ciotka miała rację! Nie' 

lizelm sobie głowy nabijać rozpamiętywaniem tego. 
cc minęło, romantycznymi dziejami... Dość łych 
pytań! Zabierz te drobiazgi do swojego pokoju. 
możesz nawet powiesić na ścianie, bo to pum ątkaj 
po babce, ale nie myśl o nich więcej, — bo nie 
trzeba. Kiedyś zrozumiesz... A teraz.... (nerwowo)] 
Zabierz to wszystko.... zabierz... Prędko! (sam za­
czyna składać kartki)

STAŚ: Ale wuju...
WUJ: Powiedziałem — dość pytań.
STAŚ (cicho): Tak jest, wuju... (wynosi pacz­

k i k i e r u j e  się ku drzwiom po prawej — w lej 
chwili wchodzi Ciotka)

CIOTKA (spostrzegając Stasia wychodzącego): 
Bardzo dobrze, zrób porządek, bo niedługo kola­
cja... ('.Staś bez słowa wychodzi) Kuzyn będzie jadł 
placki kartoflane?

WUJ (jakby się dopiero obudził : Placki? 
Placki? Acha...! Naturalnie! Wyśmienita rzecz... 
Nie chciał bym tylko kuzynki trudzić.

CIOTKA: Mrs. Wbite już przygotowuje.
WUJ (z uśmiechem): A skądżesz poczciwa 

White zna się na tym?
CIOTKA: Nauczyłam ją. (cicho) A co Staś?
WUJ (od razu traci humor): E, kuzynka ma 

' rację. Trzeba chłopca pilnować, bo to zapalczywa 
głowa i sam zły jestem na siebie, żem się dał 
wciągnąć w rozmowę.

CIOTKA (zbierając ze stołu sznurki i papier):
A nie mówiłam? Nie ma nic gorszego, jak pojenie 
młodzieży przeszłością i to w dodatku taką, która 
nie przyniosła nam nic dobrego, (po chwili) A co 
było w kopercie?

WUJ: W kopercie?, (rozgląda się) Prawda, 
gdzież koperta! (spostrzega leżącą na siole) Nawel 
nie otworzył!

CIOTKA: Zapomniał! (po chwili) Dosk nu­
le... w takim razie... (chwilę jeszcze się waha. pa­
trzy pytająco na Wuja, wreszcie bierze kopertę i 
prędko kieruje się ku drzwiom po burej, gdy Staś 
u biega z drzwi po prawej.)

STAŚ (patrzy na stół): A koperta? Koperta, za­
pomniałem! (spostrzega w ręku Ciotki, prędko z 
ręki jej wyjmuje) Zapomniałem... Dziękuję cioci... 
('wybiega drzwiami po prawej. Ciotka stoi znieru­
chomiała. z wyciągniętą ręką — patrzy na W uja. 
Ten tylko rozkłada ręce bezradnie).

Wuj: Na to nic nie poradzimy.
CIOTKA (podnosi ręce ku górze ze zgrozą): 

Właśnie myśmy powinni znaleźć radę!
WUJ: Trudno walczyć przeciwko przeznaczeniu 

i — ostatecznie list jest do niego adresowany.
CIOTKA (z płaczem w głosie): Kuzynowi łat­

wo mówić, jak całe życie spokojnie w Anglii sie­
dział, ale po tym wszystkim, co ja przeszłam... 
(już, już zaczyna płakać, ale spostrzega kawałek 
papieru z opakowania leżący na ziemi. Schyla się, 
podnosi. Zapomniała o płaczu). Kolacja zaraz bę­
dzie, kuzynie... (ciężko wzdycha, patrzy na W uja, 
klóry zamyślony teraz skubie tylko palcami śwo 
ją doskonale ogoloną brodę, nie widzi Ciotki, nie 
słyszy — Znów wbiega Slaś. W ręce trzyma otwar­
tą kopertę i jakieś kartki papieru — Ciołka zwraca 
się ku niemu): Stasiu, zostaw to teraz... zaraz bę­
dzie kolacja...

STAŚ: Dobrze ciociu, tylko... (zwraca się do 
wuja)

CIOTKA: I zostaw już wuja w spokoju, me wi­
dzisz, że zmęczony?... (wzdycha— u-ychodzi drzwia­
mi po lewej) . .

STAŚ (nieśmiało): Przepraszam wuja... ( wuj 
odwraca się ku niemu) Otworzyłem kopertę i to 
znalazłem... Co to jest? (podaje mu kartki papieru)

WUJ (biorąc kartki): Cóż to znowu?
STAŚ (nieśmiało):' W kopercie było... Nie 

chciał bym już wuja trudzić, ale — co to jest?
WUJ (przyglądając się kartkom): To... to klep­

sydry... Widzisz, zawiadomienia .o śmierci... daw­
niej w Polsce ta!kie w gazetach umieszczano... To 
przysłała ci babka?

STAŚ: Tak... to francuska gazeta... Nie mogę 
zrozumieć... a nazwisko nasze... Co to znaczy, wu­
ju? . , .

WUJ (czyta): Stanisław7 Demski, umarł... rok
1865...

STAŚ (przeglądając kartki trzymane w ręce): 
A tu jest to samo po polsku... (podaje)

WUJ iczylu : Stanisław Demski... powsta­
niec 66 roku... ilo Siusia Twój pradziadek, blisk’ 
kuzyn mojego ojca... Umarł w Szwajcarii.

STAŚ: Ach. tak... Nie mieszkał w Polsce?
WUJ: Nie. Najpierw przebywał we Lwowie, 

tak jak... (nagle urywa) Zresztą dobrze nie parnię 
iiiin... (zmór przebiera palcami po brudzie)

STAŚ: A tu jest fotografia. Kto to?
WUJ frzuca okiem). Jan Demski, twój dzia­

dek.
STAŚ: Mąż babtó! Wuj go znał?
WUJ zamys'a się. Wciąż trzyma się zu bro­

dę po chudli): Nie... Dzieckiem byłem, gdy go 
wzięta do więż enia... patrzy przed siebie) Pamięć 
jego bardzo czczono w rodzinie... Moskale zbili g" 
nu śledztwie, w kilka dr.i potem umarł... a prze­
cież przed śm ercią samą zdołał jeszcze napisać do 
rodziny... cicho deklamuje) .,Niech żywi idą na 
śmierć po kolei, jak kamienie przez Boga rzucone 
na szaniec..."

STAŚ. Co to znaczy wuju?
WUJ: Nie wiem... (przygląda się teraz fotogra­

fiom. które Slaś t rzy ma w ręce) .1 akie to fotogra­
fie jeszcze dostałeś?... (patrzy na jedni} — wola) 
Ciocia Helenka!

STAŚ (z zaciekawieniem). Wuj ją znał?
WI J: Tylko z opowiadania... N:e mogłem znać. 

widzisz przecież, w jakiej epoce fotografia była ro­
biona...

STAŚ- (przygląda sic): Ubrana jak królowa
IV i Ir ♦nr1 ¡p

WUJ: Tak. to po 63-ciin... Ciocia Helenką była 
żoną wuja twego dziadka... innego Jana Damskie­
go... Umarła na Syberii.

STAŚ: To Rosjanie już wtenczas wszystk:ch 
wywozili, jak mnie i ciocię?

WUJ: Nie. Dobrowolnie poszła na zesłanie, za 
mężem... (przegląda fotografie) Tu masz Jego foto­
grafię.

STAŚ: Nie rozumiem. Dlaczego wyjechała 
dobrowolnie?

WUJ: Widziałeś obrazy Grottgera... jak pol­
skim skazańców wiozą w7 kibitkach, jak stoją w7 
śniegu... jak pracują w kopalniach... Widziałeś. 
Ciotka Helenka Demska, gdy jej męża skazano, 
dobrowolnie ruszyła za nim na Syberię...

STAŚ: Przecież po Rosji nie wolno podróżować!
\VUJ (teraz już palców od brudy nie odrywa — 

mówi, jakby z trudem): W (tych czasach, kiedy car 
rządził Rosją, mimo że Polaków, prześladowano, 
mszczono, przecież nawel na zsyłce można się by­
ło połączyć z rodziną'. Jakieś prawa istniały i dla 
skazańców.

STAŚ (podsuwając drugie zdjęcie): A to kto?
WUJ (z naglą radością): Henryś Demski! Po­

każ! (długu przygląda się fotografii) Że też babka 
zdołała to ocalić...! Jak bym go wczoraj widział... 
Pogodny, uśmiechnięty... (z czułością) Henryś..

STAŚ: Mój kuzyn?
WUJ: Nawet bliski... Henryś...
STAŚ: To wuj go znał... Co się z nim siało?
WUJ: Henryś umarł w Cytadeli Warszaw­

skiej... w 1908 roku...
STAŚ (z wielkim zdziwieniem): W Cytadeli 

Warszawskiej ?
WUJ (coraz bat dziej zdenerwowany): Więzie­

nie... Henryś Demski należał do'ruchu niepodległo­
ściowego młodzieży polskiej... schwytany przez 
Moskali, umarł — ale nikogo nie wydał.

STAŚ (przejęły — cichoU Teraz wuj przyzna 
—- to bohater... (Wuj milczy. Staś patrzy uważnie 
na niego — powtarza) Wuj przyzna — to bohater...

STAŚ (po chwili): On — ale nie ci, dla których 
się poświęcił. Nie warci byli... (z goryczą) nie war­
ci takiego poświęcenia...

STAŚ: Wuju, ale przecież on nie poświęcił się 
dla nich. tylko dla sprawy, o którą walczyli! To 
nie o nich chodziło!

WUJ (z pasją): Ale powinni byli pracę dalej 
prowadzić! Om tymczasem stchórzyli, rozumiesz? 
Wyparli się, zapomnieli! Bo znacznie wygodniej by­
ło! O, znacznie wygodniej!

STAŚ: A kto to. był wuju?
WUJ (pomija pytanie): Schowaj té fotografie... 

dziś już nie czas... schowaj... (Staś zbiera fotogta­
fie do koperty — nagle W uj bierze do ręki jedną) 
Tylko... Czy mógłbyś mi dać tę jedną — Henrysia 
Demskiego?... To był mój wielki przyjaciel...

STAŚ: Naturalnie, wuju! (oddaje mu fotogra­
fię) Przecież wuj też jest Demski!

WUJ (chowając fotografię do portfelu): Jestem? 
Byłem Demskim...! (zaslanaieia się chwilę) Choć...
A może ty masz rację? Może ja wciąż jeszcze je­
sieni Demskim?... Zanieś to wszystko do siebię... 
Idź już. idź...

STAŚ: Dobrze wuju, jeszcze .chwilę... (wycią­
ga z koperty kartkę papieru1 A list?

WUJ: A, tę jest i lisi! Przeczytamy go po kola­
cji.

STAŚ: .Może teraz? Po kolacji zawsze jestem 
śpiący... rozkłada kartkę, zaczyna sylabizować) 
..Kochany Stasiu...” (przerywa, podsuwa kartkę 
Wujowi) Może wuj zechce pomóc? Trudno mi od­
czytać, ręką pisane...

WUJ ibierze list — poprawia okulary): „Ko­
chany Stasiu. Wiem. że już cię nie zobaczę, ale chcę, 
żeby tych kilka słów powiedziało ci wszystko, cze- 
ge nie zdołam sama przekazać. Dzięki zaradno­
ści ciotki ocalałeś i jesteś teraz w Anglii. Wiem, że 
zajął się tobą Jaś Demsk', nasz bliski krewny. Wie­
rzę i ufam, że pod jego opieką wyrośniesz na uczci­
wego Polaka, a o to mi tylko chodzi. Jesteś jedy- 
nym z młodych naszej rodziny, który żyje. Proszę 
cię. ucz się i korzystaj z pobytu w krajach wolnych, 
przypatruj się tym ludziom, jak sobą rządzą, by ca 
złego jest w nich unikać, a co dobre sobie przy* 
s woić, żebyś — gdy dorośniesz — móg? z całą świa­
domością | wiarą w należne ci prawa mądrze wal- 
czyć o wolność swojego narodu. Wolą moją jest —
• i co zawsze modlę się do Boga — by nowe pokole­
nie zdobyło Polskę mądrym postępowaniem, bo 
dość już krwi i lez było w każdej rodzinie, a szcze­
gólnie naszej. Ale jeżeli przyjdzie nawet stanąć do 
walki, nie wahaj się ani chwili. Tylko ten człowiek 
jakąś wartość przedstawia dla swojego społeczeń­
stwa. który nie ięka się bronić własnego' domu, ję­
zyka własnego i pochodzenia. Pamiętaj, że stoją za 
tobą całe pokolenia Demski ch. którzy nigdy się nie 
ugięli, nigdy nie zaparli tego, że są Polakami — 
choć lep'ej by im było i życie pomyślniej by się 
układało. Jesteś pod opieką Jasia Demskiego... (tu 
lei chwili wchodzi Ciołka, już chce coś powiedzieć, 
ale widząc Wuja i Stasia odwróconych do niej ty­
łem. pochylonych nad listem, zatrzymuje się, słu­
chając)... jednego z tych Demskich, który areszto­
wany razem z Henrysiem — z pewnością Jaś ci o 
r. in opowiadał...” (nagle urywa — milknie)

STAŚ (zdumiony): Wuju...!
CIOTKA: Kuzynie, co to znaczy?
WUJ todwraca się ku niej): Kuzynka słyszała? 

Nie wiem... to jakaś pomyłka...
CIOTKA: Zrozumieć nie mogę.
WUJ (składając list): Ja także... tym bardziej, 

że nieczytelnie pisane... (jakby chciał list schować 
ilo kieszeni)

• STAŚ łapie Wuja za rękę): Wuju! w takim 
razie ja będę próbował... rozkłada list) Musimy to 
przeczytać! (wolno sylabizuje)... z pewnością Jaś 
ei o nim opowiadał. — torturowany przez żandar­
mów rosyjskich, którzy mu brodę podczas śledz­
twa razem ze skórą wyrwali, przecież uniknął wy­
roku dzięki poświęceniu Henrysia. Potem wykupi­
liśmy go z więzienia i ułatwili ucieczkę za granicę .

CIOTKA (cicho — z przerażeniem): Kuzynie...!
STAŚ (sylabizuje): „Chociaż nigdy do nas nie 

wrócił, zawsze o nas pamiętał. Pomagał synowi 
Henrysia. a do 1939 roku łożył na kształcenie 
jego dzieci, Wandy, która teraz zginęła w powsta­
niu warszawskim i Henryka, którego Niemcy za­
mordowali na Pawiaku. Pozdrów ode mnie Jasia z 
całego serca i powiedz, że błogosławieństwo swo­
je przesyłam za to, że dziś pamięta o tobie i wy­
chowaniem twoim się zajmuje...” (patrzy to na 
Ciotkę) Co bo znaczy?... To'— wuj... także? (Wuj 
schyla tylko głowę) Dlaczego nic o tym nie wie­
działem?

CIOTKA (bliska płaczu): Stasiu! Chcieliśmy tyl­
ko twojego dobra!

STAŚ (z wybuchem): Jak mogło mi być dobrze, 
kiedy nie miałem za sobą nic, z czego mogłem być 
dumny? Dlaczego zrobiliście mi taką krzywdę? 
Trzymacie mnie obcego, między obcymi, z których 
każdy ma swój kraj, swoje królowe, bohaterów, 
tradycje — a ja? czym mogłem się pochwalić? Mię­
dzy kolegami w szkole jestem jak ubogi krewny, 
który dopiero musi się uczyć, jak bogactwo wyglą­
da! A przecież ja jestem bogaty! Mam za sobą hi-
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MANIFESTACJA NA RZECZ SPRAWIEDLIWEGO POKOJU
Przybywajcie im gody — 

wszystko golowe! Barcelona, 
miasto | amiętające czasy 
przed Chrystusowe, przygoto- 

. wała się na wielką uroczy­
stość \li((‘.l\narodowego Kon­
gresu Eucharystycznego. Pal­
ce i ulice odświętnie us t ro jo­
ne. iluminowane rzęsiście w 
nocy; ludzie duchowo przygo-

lechniki. nic mogło więc w 
święcie d/asiejszym zabraknąć 
międzynarodowych zjazdów 
katoliclCch. a wśród nich mię­
dzynarodowych hołdów, skła­
danych Temu, który stał się 
Człowiekiem dla naszego zba­
wienia i któremu należy 
się iiołd nie tylko indywi­
dualny ale j zbiorowy i

\V lJnrcelonie wzniesiono na P lacu K atalońskim  Krzyż na wysokiej kolum nie
ilum inow any wieczorem i otoczony 
K ongresie. Na cokole kolum ny . . .

towani i oczekujący na hołd, 
który ma być przez kilka dni 
oddawany Odkupicielowi świa­
ta przez ' setki tysięcy wier­
nych: z Barcelony, z miast i 
wsi hiszpańskich, z krajów 
Europy i innych części globu 
ziemskiego. Ażeby wierni,

flagam i narodów', uczestniczących v

to w takiej formie, ja- 
k ■ jest właściwa danym cza­
som. Właściwą formą wspól­
nej działalności ludzi w cza­
sach dzisiejszych jest między- 
nurodowość formy —- i to dla­
tego w czasach dzisiejszych 
hołd .składany odkupicielowi

którzy nic mogli przybyć na świata musiał wyrazić się
Kongres; mogli łączyć się mo- 
ż iwie jak najściślej z uroczy­
stościami wielkich dni barce- 
łońskich, radio hiszpańskie 
poczyniło wszystkie przygoto­
wania. dla transmitowania 
uroczystości.

Właściwością naszych cza­
sów są międzynarqd. zjazdy 
uczonych, kongresy członków 
organizacyj. fachowców tych 
samych dziedzin przemysłu i

także i w formie Międzynaro 
dowycli Kongresów Euchary­
stycznych.

Nic więc dziwnego, że na 
wezwanie z Barcelony ,.Przy­
bywajcie na gody” pospieszy­
ły do tego miasla setki tysię­
cy pielgrzymów, by w zjedno­
czeniu narodów, ras i rytów 
złożyć hołd Temu, który z mi­
łości ku nam stał się naszym 
Bratem.

Kongres Eucliarystyczny w

Barcelonie był hołdem złożo­
nym Odkupicielowi świata 
przez całą ludzkość spragnio­
ną pokoju, którego brak jest 
nic tylko wśród narodów, ale 
i w życiu społecznym, ro­
dzinnym i którego nie ma w 
umysłach i sercach wielu. 
Msze święte pontyfikalne, go­
dziny święte, całonocne czu­
wania poświęcone były gorą­
cym modłom o obdarzenie 
przez Boga-Człowieka świata 
pokojem, a kazania dostojni­
ków Kościoła i księży i obrady 
kongresowe zaznajamiały ze­
branych pielgrzymów, a przez 
nich mają wpajać w cały 
świat, że nie może być praw­
dziwego pokoju między ludź­
mi, jeśli nie oprze się go na 
nauce Chrystusa, .lego przy­
kazaniach i przykładzie.

Już w czasie manifestacji 
przygotowawczych Fryderyk 
Garda Sanchiz z Akademii 
Królewskiej stwierdził w 
swym przemówieniu, że w 
obecnym ciężkim położeniu 
111 i ę d z y n arod owym Kościół
katolicki przeciwstawia tajem­
nym broniom świata swoją 
broń: Najświętszy Sakrament, 
który będąc środkiem umożli­
wiającym ludziom życie w po­
koju z Bogiem przedstawia za­
razem jedyne rozwiązanie za­
gadnienia pokoju między ludź­
mi. Jeden z mówcóiw Kongre­
su, jezuita Augustyn Bea. mó­
wił o idei pokoju w Piśmie 
Świętym i podkreślał w szcze­
gólny sposób, że zgodnie z 
ideałem chrześcijańskim po­
kój jest ceną sprawiedliwości.
A arcybiskup Toledo, kardy­
nał Pla y Deniel, wykazał, jak 
Kościół katolicki, potępiając 
materializm teoretyczny i 
praktyczny, zabiegał zawsze 
w ciągu dziejów o poszanowa­
nie godności człowieka i o 
prawdziwy postęp polegający 
nie tylko na rozwoju ducho­
wych wartości, ale i na pod­
niesieniu stopy życiowej pra­
cownika. Kardynał Gerlier, 
arcybiskup Lyonu, zaznaczył 
w swym przemówieniu, że po­
kój wydaje się iluzją, ale mo­
żna go osiągnąć, jeśli szuka 
się go w sposób wskazany 
przez. Jezusa Chrystusa. Pro­
blem osiągnięcia pokoju nie 
jest nierozwiązalny, jeśli naro­
dy potrafią się wyrzec impe­
rializmu politycznego, finan­
sowego i ideologicznego. Nie 
może być prawdziwego poko­
ju, jeśli jedni żyją w luksusie 
i opływają we wszystko, a 
wielu innych pozostaje w ubó­
stwie i nędzy. Kościół katolic­
ki broni prawa własności, ja­
ko prawa zasadniczego, ale 
wskazuje na potrzebę bardziej 
sprawiedliwego podziału bo­
gactw.

Na Kongresie uwydatniono 
także obowiązki dziennikar­
stwa. Kardynał Legat w cza­
sie audiencji udzielonej przed­
stawicielom prasy nazwał 
Międzynarodowy K o n g re s
Eucharystyczny kongresem 
prawdy i wezwał dziennika­
rz.), by nigdy nie zapominali o 
ważności i odpowiedzialności 
swego posłannictwa w urabia­
niu opinii publicznej. Pokój 
jest darem Boga — stwierdził 
kardynał i tylko Bóg może 
ńiiu obdarzyć ludzkość; dlate­
go nie wolno zaprzestawać 
modlić się o pokój.

I i k o runowa n i em wszy s tki ch 
obrad Kongresu nad sprawą 
pokoju w rodzinach, społe­
czeństwach i wśród narodów 
była homilia Kardynała. Le­
gata w czasie pontyfikalnej 
Mszy św. w ostatni dzień Kon­
gresu i przemówienie Papieża 
przez radio do uczestników 
Kongresu. Kardynał w homilii 
swej błagał Boga o trzy łaski:

Oto wygląd afiszu kongresowego, k tó ­
ry spotykało się w Barcelonie na  każ 
dym kroku: w idniał wszędzie, na  « łu ­
pach, m urach  domów i p a rk an ach .

nazwany jest Księciem poko­
ju i którego królestwem jest 
sprawiedliwość i pokój. Kon­
gres Eucharystyczny wsk i 
Papież całemu światu jako 
przykład: widok tylu narodów, 
tyłu ras, tylu rytów zjedno­
czonych na Kongresie jako 
j e d n o  s e r c e  i j e  d n a  
d u s z a  winien umożliwić 
światu zrozumienie, gdzie jest. 
źródło prawdziwego pokoju 
osobistego, rodzinnego, społe­
cznego i ‘międzynarodowego. 
Papież żywi nadzieję, że modli- 
Iwy., ofiaro j :■> ąnietiia Kon-

widniał nan is: XXXV M iędynarodowy K ongres E” "harystyczn)

o pokój, o dobrą wolę i o jed­
ność w Chrystusie. Papież 
podkreślił dwa sposoby rozu­
mienia pokoju: dla jednych po­
kój jest tylko formalnością, 
słowami dyktowanymi przez 
chwilową taktykę, z którymi 
w. sprzeczności pozostają czy­
ny. Dla katolików jedynym 
prawdziwym i możliwym .po­
kojem jest pokój Tego, który

gresu nie będą bezużyteczne, 
a uczestnicy r ó z g  r z a n i 
d u c li e m j e d n o ś c i  
K o n g r e s u  s t u n ą  4 i ę 
p ł o m i e n n y m i  fz u g- 
w i a m i, k t ó r e p o 
c a ł y m ś w ¡ e c i e  r o z ­
n i o s ą  l e n  ś w i ę t y  
u g i e ii.

W.. Jelonek
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slorię! T ja coś przedstawiam, z czym ludzie mu­
szą się liczyć! Dlaczego ciocia nic mi nie mówiła, 
gdy pytałem? W szkole chciano żebym coś opowie­
dział o Polsce — milczałem. Co mogłem powiedzieć? 
Między kolegami wyrobiło się przekonanie, że po­
chodzę z kraju, w którym niczego nie było i jestem 
ten. którego dopiero uczyć trzeba na czym trady­
cja narodu się opiera... Dlaczego?! Dlaczego zrobi­
liście mi taką krzywdę?! Ciociu!!! (wybiega z poko­
ju) .

CIOTKA { załamuje ręce): Jezusie, Maryjo! Co 
teraz...? w dodatku kuzyn też...r choć obywatel 
angielski!

WUJ po chwili): A kuzynka myślała, że bę­
dąc obywatelem brytyjskim przestałem być Pola- | 
kiem? Kuzynka myśli, że jak na papierku napiszą 
..Brytyjczyk” , już polskość poszła do kosza? Je­
stem brytyjczykiem, bo tu się osiedliłem i zaczą­
łem pracować. To była konieczność życiowa, któ­

ra... dziś widzę to wyraźnie — z patriotyzmem 
nie ma nic wspólnego. Można być Polakiem bez 
miejsca, z paszportem bez znaczenia, można krzy­
czeć na głos po polsku i być martwą kukłą, dla któ­
rej patriotyzm mieści się tylko w formułce obno­
szonej po emigracji.

CIOTKA (plącze): 1 kto to mówi?! Kuzyn, na 
którego tak liczyłam!

WUJ: Rozumowałem jak kuzynka i zdawało 
mi się, że choć jeden Polak zmądrzał i obrał drogę 
właściwą. Przy tym wszystko mi się układało szczę­
śliwie... zacząłem spokojnie zapuszcząć tu korze­
nie, choć gleba mnie nie przyjęła... Zawsze byłem 
krzewem z innej ziemi przeniesionym. I nie wie­
działem już, jak tę różnicę zatrzeć, pokonać, zmie­
nić siebie... Latami z sobą walczyłem, a tamto wra­
cało i wracało... spokoju nie dawało... Posyłałem 
pieniądze, myślałem, że w ten sposób spełnię swój 
obowiązek wobec rodziny, z której pochodzę... Z

biegiem czasu zapadłem w sen wygodny i uważa­
łem, że lepiej się z niego nie budzić..-. Dopiero dzi­
siaj, te biedne reprodukcje i list babki...

CIOTKA: A nie miałam racji? Trzeba było od- 
razu spalić, nawet kuzyna o radę nie pytać!

WUJ: Cóż by to pomogło? odezwałoby się, 
choćby po latach... Dziedzictwa i przeszłości nikt 
i nic zatrzeć nie zdoła. To nasze bogactwo — ta 
przeszłość, tc siła.

CIOTKA (załamuje ręce): Więc co teraz zro­
bić ze Stasiem?

WUJ (po chwili namysłu — wreszcie głosem 
zdecydowanymJ. Teraz,? Teraz niech kuzynka na­
uczy Mrs. While lepić pierogi! Nic więcej. Od tej 
chwili wychowaniem chłopca JA się zajmuję. Czy 
kuzynka nie rozumie, że Stać — to symbol?

K O N I E C



BIT.  8 a  A Z E T A N I E D Z I E L N A 22 czerwca 1952 r.

t T j Y C I A J P O ^ K Ó W  N A  O B C Z Y Ź N I E ^
„D W A Ś W I A T  Y“ 
M ichała Paw.ikowskiego 

w d r u k u  
cena w przedpłacie £1.0.0 

(o 1/3 niższa niż kiedy dzieło 
ukaże się na  półkach księgarskich) 

wpłacać należy pod adresem : 
KOMITET WYDAWNICZY 
DWA ŚWIATY c/o  V eritas 

F oundation  Publication  C entre 
Pi, Pr:-ed Mews, London, W.2,

W , .  S i w y t a n t i i

HUDDERSFIELD
Dnia- 11 m aja  br. o godz. 12 pod­

czas nabożeństw a dla Anglików w 
H uddersfield  ks. p ra ła t Staniszew ski 
wygłosił- podniosłe kazanie po angiel­
sku, naśw ie tla jąc  rolę Polski jako  
p rzedm urza ch rześcijaństw a na prze­
łomie wieków^ a również silnie zaak­
centow ał rok  1920, kiedy to  w sposóo 
cudowny, dzięki M atce Boskiej na ­
ród  polski pow strzym ał naw ałnicę 
bolszewicką pod W arszaw ą, i przez co 
zapewni! całej Europie 20 la t  wolno­
ści.

Mszę św. dla Polaków celebrował 
Ks. p ra ła t w asyście polskiego probo 
szcza ją k a  d iakona i w ikarego ang iel­
skiego jako  subdiakona. Chór p a ra ­
fia ln y  V arsovia w ykonał Mszę św. po 
łacinie. K azanie dla Polaków wygio 
sił Celebrans, w yrażając  radość ze 
zgodne! współpracy pom ędzy Duszpa 
sterzem  i o rgan izacjam i. W godzinach 
popołudniow ych Ks. p ra ła t zetknął się 
osobiście z o rgan izacjam i re lig ijny  
mi, Jak Sodalicja, V eritas, i K olam i 
Różańcowym i oraz harcerstw em , rzu ­
cając  szereg kap łańsk ich  pouczeń dla 
przyszłej pracy.

*
Is tn ie jące  już od dwóch przeszło la t 

cztery  Koła Różańcowe Żeńskie powię­
kszyły się w m iesiącu m aju  o jedną  
Różę Męską. Dobry przykład pociąga. 
Byłoby godną rzeczą, żeby w każdym 
ośrodku możliwie ja k  najliczniej męż 
czyźni, nie bacząc na ludzkie wzglę 
dy, ochoczo w stępowali do Kół R óżań­
ca Świętego.

MANCHESTER
Koło Akcji K atolickiej w M anchester 

urządziło  dn  a 11-go m aja  1952 r. 
Domu K om batan ta  akadem ię ku czci 
M atk i Boskiej Królowej K orony Pol 
skiej. Akademię zagaił prezes Koła A 
kcji K atolickiej p. J. Ościk w itaja.: 
zebranych. R efera t na  tem at: , .M at­
ka Boska K rólowa K orony Po lsk iej“ 
wygłosiła p. M. M ałachow ska. W czę 
ści a rtystycznej wzięli udział: pp. R  
U nicka—W łodarczyk (fo rtep ian ), Chćr 
Koła SPK pod kierow nictw em  p. J  
W łocha if deklam acje pp. Bieńkowskie­
go i Sobierajskiego. Na zakończenie 
odśpiew ano wspólnie pieśń „Zdrowaś 
M ary ja“ . Pomysłowe i bogate dekora­
cje, k tóre podkreśliły ch a rak te r re li­
g ijn y  i narodow y, w ykonał Wujcio- 
Zdzich Obecnych na akadem ii było 25) 
osób_ J . O.

WAKACJE WE FRANCJI DLA DZIECI 
POLSKICH Z ANGLII 

Dzieci polskie obojga płci, w wieku 
od la t  fi— 14 mogą spędzić w akacje 
przez 10 dni, od 8 do 18 s ierpn ia  1952 
r. we F ran c ji, w pałacu  Thigny, d e ­
p a rta m e n t Szam pania, pod opieką 
księży polskich i pań . Do dyspizycj* 
p a rk , jezioro lasy sosnowe, winnice. 
Przew idżiane są wyjazdy au tokare  u 
do Paryża, Lisieux, Reims itd .

Przejazd z Londynu (st. V ictoria) 
do Dover, skąd sta tk iem  przez k anał 
La M anche do Calais, n astępn ie  au 
tobusem  do Thigny. Smaczne i zdro­
we posiłki, gry i zabawy.

Całkowity koszt wynosi £8 . Ilość 
miejsc ograniczona do 50.

Po bliższe in form acje  zw racać się 
do 5 lipca 1953 r. pod adresem :

Ks. A leksander HOŁOWACZ 
Polish Hostel Kelvedon, 

Com. Site, h u t 803 
n r . Colchester, Essex,

SPROSTOWANIE
W „Gazecie N iedzielnej“ z 8 czer­

wca w kradł się is to tny  b łąd w sp ra ­
w ozdaniu z obchodu 3 M aja w B irm ­
ingham . Na Fundusz O św iaty Pols­
kiej Z ag ran icą  zebrano n a  tym  ob­
chodzie nie £ 5.6.3., lecz kw ot; 
£ 50.6.3.

W M anchester 10 tysięcy kalolików 
wcięło ud iał w dorocznej procesji ka 
tolickich pa ra fii. Poza B rytyjczykam i 
w precesji wzięli udz.ał Włosi, Lit.wi 
ni, U kraińcy i Polacy. G rupa polska 
w ystąpiła licznie i efektownie. Pochó 
p a ra fii polskiej otw ierała  grupa 40 
um undurow anych harcerzy  z M anche­
s te r i D oddington, niosąc duże, a rty  
stycznie w ykonane godło państwowe. 
Za harcerzam i szła grupa przedstaw i 
cieli o rgan izacji społecznych z ks. kan. 
U rbańskim  z D oddington i ks. prób 
Basem  z M anchester na czele. Soda 
lic ja  M ariańska  w białych bluzkach 
niosła duży em blem at s 'd a lic y jn y  '> 
kwiatów, dalej szła duża grupa dziew­
cząt w s tro jach  narodow ych, o ta c za ­
jąc  obraz M atki Boskiej Częstochow­
skiej.

G rupa  mężczyzn i kobiet w stro jach  
góralskich, krakow skich i śląsk ich  nio 
sła chorągiew, u fundow aną w Jerozo­
limie przez byłych wysiedleńców z w ij. 
stanisław ow skiego dla kościoła par. v 
O tyni (M ałopolska). Chorągiew ta, 
może jedyna tego rodzaju  na terenie  
W. B ry tan ii, pozostaje na  p r echowa­
n iu  u  prezesa Zjednoczenia Polaków w 
Bolton i okolicy p. A. Hołdanowicza 
i zosta ła  przez niego wypożyczona na 
procesję.

G rupa polska napraw dę serdecznie 
oklaskiw ana przez widzów lic yła oko­
ło 300 osób, w tym  100 osćb w s tro jach  
narodowych 'V. T.

S z k o c j a

EDYNBURG
W Edynburgu odbył się wieczór w 

sali Gospody Polskiej z okazji 500-le* 
niej rocznicy urodzin  Leonardo da Vin 
ci. Pre ekcję wygłosił prof. M. Bohusz 
Szyszko.

*

„K w aterę  nad  A dria tyk iem “ Sądka 
w ystawiono w Edynburgu s ta ran iem  
Tow arzystw a K ultu ry  Polskiej. Obsa 
dę stanow ili: pp. C. M alicka (.Signora 
S ca lp i), R. M aczkówna (T eresa), H. 
Schally (A ngelina), Z. Grzymkowski 
(M arcello), Z M alicki (M jr Ochocki), 
A. Falkiewicz (Zenon) i Z. O rg an is t­
ka (M ichał). R eżyseria — Z. Grzym  
kowski. D ekoracje — J . Kruk-W an- 
tuch .

*

Na dorocznym  w alnym  zebraniu  To­
warzystwa, Szkocko» Polskiego w E- 
dynburgu, odbytym  w Domu K om ba­
ta n ta ,  po udzieleniu absolu torium  u- 
s tępu jącym  władzom  — w ybrano no­
wy zarząd  tow arzystw a w składzie na  
stępującym : prezes adw okat MacDo­
nald  (ponow nie), s ek re ta rk a  — Miss 
S. Howard, skarbn ik  — M r. B. Bain, 
członkowie ze s trony  szkockiej: Miss 
Young, M rs Lyel, M rs Bell, oraz pu - 
kownik P au l B alfour. Ze strony  poi 
skiej weszli do zarządu : pan ie  — d r 
H. Sliżyńska i P. Czajkowska oraz pa ­
nowie — L. F ry tzh an d , m jr M. Koź­
m iński, doc d r S. Mglej i płk F. R a ­
czek. W. KOP.

FIFE
Polary  osiadli w hrabstw ie  Fife w 

Szkocji, k tó rych  liczba przekracza 800 
osób, rozrzuceni są  n a  dużej prze­
strzen i. N ajw iększym  ośrodkiem  — 
to m iasto  K irkcaldy , gdzie m ieszka 
ponad  400 rodaków  naszych, z a tru d ­
nionych przew ażnie w fab rykach  lino­
leum, niektórzy  posiada ją  swoje w ła­
sne w arsz ta ty  czy sklepy.

O statn io  fa la  kryzysu, przeżyw ane­
go obecnie w szeregu dziedzin przem y 
słu tej wyspy — n ie  om inęła i Po­
laków w K irkcaldy . Oto n iedaw no 
praw ie 90% polskich robotników, za­
trud n io n y ch  w dużej fabryce linoleum  
„B arry  O stlerex  Shepherd  L td “ zo­
s ta ło  nagle zredukow anych. Znalezie­
nie p racy  w innych  gałęziach przem y­
słu  je s t praw ie że niemożliwe, sy tu ­
acja  więc zw olnionych je s t niezwykle 
ciężka.

P I E P R Z
GRUBOZIARNISTY, 

CZARNY MALABAR l-m a
do PO LSK I):

z przesyłką pocztową ubezpieczoną 
1 lb. — 17/-, — 2 lb. — 32

(z przesyłką w A ng lii):
6 lb. 15/-, — 2 lb. — 28/-
6 lb. — £4. — 8 lb. £5.17.

B. W OLIŃSKI
32, H am ilton  Ave, LEEDS 7,

M rsj'xowe organizacje społeczne 
orzystępują  do akcji sam obrony.

W. KOP.

MaŁandia
PIELGRZYMKA POLSKA 

DO NIJMEGEN
W uroczystość św. apostołów P io tra  

i Paw ła — 29 czerwca br. — odbędzie 
się pielgrzym ka polska do Nijmegen 
i H ei.ige-L and-S tich ting), organizow ana 
s ta ran iem  R eferatu  Polskiej Akcji Ka. 
tclick iej. Celem pielgrzym ki będzi. * 6

Drugi tydzień rozgrywek o m is trz ) 
stwo drużyn polskich w W. B ry tan ii 
by! dla wielu zespołów decydującym  
w kw alifikacjach  do ćwierćfinałów . 
Z ac ięta  w alka toczy się o ty tu ł wice­
m istrza  w grupach, o wejście do tu r ­
n ie ju  pocieszenia. In ic ja tyw a K om itetu 
Org. urząd  en ia  tu rn ie ju  pocisszenia 
okazała się bardzo szczęśliwą.

W G rupie I „W ilno“ — Ju n ak  z 
dwoma zwycięstwam i wygląda na m i­
s trza , ale W ilno po astronom icznym  
w yniku ze Skaw ą (17:0) je st bardzo 
groźnym  pr eciwnikiem . Chociaż mees 
J u n ak —W ilno w yjaśni częściowo sy­
tuac ję , jednakże rozstrzygnięcie może 
paść dopiero na mec u W ilno—W icher, 
a stosunek bram ek może okazać się 
języczkiem  u wagi

W G rupie II  „K raków “—W isła, o- 
s ta tn i  m istrz, wchodzi do ćw ierćfina. 
łu. Mewa pretendu je  do ty tu łu  wice­
m istrza .

W G rupie II I  „W arszaw a“—Syrena 
je s t pew niakiem . Polonia F /B  me 
czem z Syreną udow odniła, że n ik t 
nie po tra fi jej zagrodzić wejścia dc 
tu rn ie ju  pocieszenia.

W G rupie IV „Ś ląsk“—-Naprzód bez 
większego oporu zdobył m istrzostw o 
G rupy. R uch i Cracovia rozstrzygną 
między sobą, k to  z n ich  będzie grai 
o p u h a r SPK.

W G rupie V „Lwów“ — sy tuac j. 
je s t najbardz iej zagm atw ana, teore­
tycznie k ażda  z drużyn m a szanse na 
m istrzostw o. Biały Orzeł je st je d n a '' 
faw orytem .

W G rupie VI „Łódź“—P.K.S. cho 
ciąż nie wykazał swej najlepszej for 
my, w ygląda na pewnego m istrza . So­
kół z R ochdale będzie g rał w tu rn ie j)  
pocieszenia.

W G rupie VII „W rocław “—S ile s 'i 
pewnie weszła do ćw ierćfinałów . S p ra ­
wa w icem istrzostw a r o ’strzygnie się 
n a  meczu Czarnych z Sokołem (Lud- 
fo rd).

W G rupie V III „G d ań sk “ — n iezna­
n a  Polonia z Północy, niespodziew ani 
ale zasłużenie, zdobyła m istrzostw o 
O ty tu le  w icem istrza zadecyduje mecz 
T a ra n —Zryw.

WYNIKI DRUGIEJ RUNDY
W ICHER—JUNAK 3:6 (bram ki s trze­

lili: Sum m erfield 2, S m ith  1 — Mi- 
k ru t 2, K ornas  2, Jakub iec  2).

SKAWA—WILNO 0:17 (Niewiadomski
6, Kmiecik 6, Pyłkowski 4, Kuz 
n ik  1).

M EW A- WISŁA 0:4 (Kuncewicz 2, Mi­
kuła 1, Hockey 1).

SKAWA—MŁODZI 1:3 (Szuberla 1, — 
Szczur 2, 1 sam obójcza).

POLONIA F /B —SYRENA 1:2 (W ąsie- 
wicz 1, — Rom anowski 1,, Hill 1) 

ZLOT—BAŁTYK 3:1 (P ilny 1, O lear- 
n ik  2, — M iklis 1).

CRACOVIA—NAPRZÓD 0:4 (S tarościk  
1, W olak 1, P rask i 1, 1 sam obójcza). 

RUCH—ORKAN 2:1 (N atalino  2, — 
W idok 1).

WAWEL—ORZEŁ BIAŁY 1:1 (S ilejt 1, 
—B culton 1).

UNITAS—YMCA (Sheffield) 1:1 (For­
tu n a  1, — Achtelik 1).

P.K .S.—SOKÓŁ (Rochdale) 5:2 (W a­
silewski 1, ^M aclean 1, P a lt 1, Babu­
la  1, Brzęczyk 1, — Szw ajnoch 1 
A dam ajtis  1).

SILESIA—GOPŁO 10:0 (Szyło 4, Za­
górski 3, M alik 2. 1 sam obójcza). 

POLONIA (P en r ith )—TARAN 3:0 (Ju­
rasz  1, Pniew ski 2).

KTO Z KIM GRA 
W ĆWIERĆFINAŁACH?

Po podziale drużyn n a  dwie < grupy 
terenow e północną i południową, Ko­
m ite t O rgan izacy jny  m istrzostw  wy 
losował następu jące  sp o tkan ia:

wspólna i publiczna prośba Boga 
W szechmogącego o łaski dla naszych 
rodzin i braci w k ra ju  a także 
i dla nas sam ych na tu łać  ce. Apelu­
je się do wszystkich pielgrzymów by 
w tym  dniu  ja k  najliczniej p rzystąpili 
do Kom unii św. Księża polscy spowia­
dać będą przed Mszą św.)

PROGRAM: Uroczysta Msza św. o 
godz. 11,15, — przerwa obiadowa 
do godi. 13,30, — Droga Krzyżowa
0 godz 13,30, — p r erw a do godz.
15.30, — Zebranie i odczyt o godz.
15.30, — m odlitwy i błogosławień­
stwo Najśw. S akram entem  o godz.
16.30, — k ró tk i apel dla prezesów
1 przodowników Akcji K at. o godz

ŚL Ą SK - WARSZAWA;
W ILN O -K R A K Ó W ;
WROCŁAW—ŁÓDŹ;
LWÓW—GDAŃSK
M istrzowie G rup  g ra ją  o m istrzost 

wo drużyn polskich i o p u h a r Gen. 
A ndersa, wicem istrzowie o p u h ar SPK 
Oddziału W. B ry tan ia .

Jednocześnie ,z powodu nieodbycia 
wszystkich gier w grupach postano­
wiono przesunąć ćw ierćfinały ń a  dzień 
29 czerwca.

Mecze ćw ierćfinałow e odbędą się na 
boiskach wyznaczonych przez K om itet 
zaś półfinały  i fina ły  na boiskach ne­
u tra lnych .

SKŁADY DRUŻYN 
JUNAK: K om ar, S trączek, Terpilow 

ski. Skoczek, Lewandowski, W il­
czek, Jakubiec , K ornas, Gemza, 
M ikrut, Habowski.

SKAWA: Pietrusew icz, Pietrowski, W a. 
keford, Lewandowski, L arish , K i­
szka, Duczyński, Lewer, G arstk a , 
P ająk , G rabiec.

WISŁA: Janko, Połoński, Kuncewicz, 
Gola, G acki, Kossowski, Z ieliński. 
M ikuła, G alik, Hockey, Kw iatkow ­
ski.

KRESY) Rosalski, Kawski, Stachów 
sk i.T isu la  I, P isula II, Chudy, Hof­
fm an, Babula, F rank , Underko, 
Szuberla.

ZLOT: Szapec, M andrela . O learnik, 
Arciszewski, Sawa, Lubenko, Ju- 
rich, Kołodziej, Pilny, Szym ański. 
Kupacz.

POLONIA F /B : Belzko, Boryło, Cięża­
rek, Dziaduiewicz, K rupa, Gurgul 
B., Horwac, Kalewski, Gurgul S., 
Wasiewicz, Jaroszewicz.

SYRENA: Hill R., Gryckiewicz, M ajor. 
czyk E., F u ja rsk i, Z ając , G rej 
M ajorczyk M., Rom anowski, B rai- 
lich, Hill A„ W ypler.

BAŁTYK: Pawłowicz, N arbutow icz, K a­
wałek, N arger, Puszka, Zdanowicz, 
Miklis, 'A dler, Liszka, Fedyk, Za-

M arginesie
NA GROCH

Pani K rystyna  w yjrzała jeszcze ra«: 
poprzez firankę  w ■ okienku swej be­
czki i wybiegła jak  oparzona n a  ze­
w nątrz , w siadła n a  row er i popędziła 
za pan ią  M arią, k tó ra  w łaśnie m ija  
ła  je j ba rak  i oddalała  się szybko.

— Dzień dobry! P an i n a  groch tak  
wcześnie, to doskonale się sk łada, bo 
i ja  się w ybieram , a  pan i pewnie jc- 
dzie tam , gdzie dobrze p łacą, więc i 
ja  się dołączę.

P an i M aria nie wydawała się za­
chwycona tą  propozycją.

— No dobrze, jedź pan i ze m ną 
to pod Bradw ell, 5 szylingów za wo­
rek, groch duży, nie trzeba się wiele 
napracow ać. Do wieczora może być 
fun t, może naw et pó łto ra. Tylko, mo 
ja  pan i kochana , nikom u an i słowa 
o tym  m iejscu, bo ja k  się dowiedzą, 
zaraz  się zlecą wszyscy i robo ta  od 
razu  się skończy,

— Niechże się p an i nie boi — pan i 
K rysty l a zapew niała  o swej dyskre­
cji — n ik t, tylko p an i i ja . Już ja  
wiem, jak ie  to ludzie n a  pieniądze 
zarobek. W czoraj ta  m ałpa M ałgosia 
podpatryw ała  całe rano , dokąd poje- 
dziemy, a  że nie chciałyśm y je j w ta ­
jem niczać w nasze m iejsce, więc nie 
pojechałyśm y w ogóle i całodniowy za. 
robek d iabli wzięli.

P an i M aria  zerknęła  ze swego ro 
weru podejrzliw ie n a  sąsiadkę. Chwi­
lę jechały  w m ilczeniu. W reszcie p a ­
n i M aria  odezwała się:

— Ze m ną może pan i być spokojna

17,30. — O dśpiewanie Hymr.u za­
kończenie.

G rupy przyjeżdżające autobusam i za­
trzym ują  się przy „H ctel S-onshof • 
Nijmeg e B aam  53. Dojazd re  s tac ji 
kolejow»ej au tobusam i odjeżdżającym i 
w k ierunku  G rcesbeek o godz. 9, 55 
10,25.

A. K awałek 
Ref. Akcji K at. P T .K

S T U D E N C K I  
O B Ó Z  L E T N I  V E R I T A S U  

odbędzie się w LILFORD 
— od 25 lipca do 11 s ierpn ia  — 

Zgłoszenia przyjm uje 
i in fo rm acji udziela 

S ek re ta ria t P K.S.U. V E R I T A S
(Telefon FRE 2551)

wadzki.
ORKAN: G ierc, Copriciciam , Z asucha 

Chlebek, Lipiński, M ercała, Tri 
kie, Grzyb, Fedkow, Widok, Rod- 
nicki.

CRACOVIA: Zakościelny, Tonią, Roz 
wadowski, W alkuski K., Zbaraski, 
Bednarczyk, K err, TCalwajtis, W io. 
darsk i, W alkuski, P ilipaka.

ORZEŁ BIAŁY: R ajda, Sromek, Bo 
gucki, B arany , Ślubowski, C hojna­
cki, Dziurdzik, W asiuiewicz, Bou- 
tron , Sm ith, Denic.

UNITAS: Proszański, Konieczny, B ar­
ski, Dawid, Petrus, Skurok; Kry- 
bus. F o rtu n a , Adamczyk, Chmiel 
Lewandowski, Duchnowski.

YMCA (S heffie ld ): Karłow»ski, Jalow ie 
cki, Kloze, L ignar, Thiel, Golus 
Scheffer, Kubica, A chtelik, Bia 
lec. S ikora.

WAWEL: Kamyczek, Ozimski, Gorgon 
G ras, Grabowski, Chołodowski, Si- 
la jt, K w apiński, Pełka, S te fan o ­
wicz, Zajączkowski.

SILESIA: P iechota, Roter, Ćwiok, Ko­
tas. Sznajder, W oźniczka, Wło­
darz, Sykes, Szyło, M alik, K ali­
nowski.

SOKÓŁ (R ochdale): Jeleń, Wróblew 
ski, Rakoczy, Skryp, T rogot, Ko. 
śnik,-C hlebek, Rowley, Szw ajnoch, 
A dam ajtis, Łesok.

YMCA (B arnsley): Cooper, B arau iak  
Budziński, G ruszczyński, Hagla 
uer, Sosnowski, Tomkiewicz, Klak 
Pegorario , Kossowicz, Pączkowskt.

POLONIA (P en rith ) Z ając B., Sm ith 
O stapiuk, Kolebuk, Johnson , K a. 
linowski J., Adamski, K raśnicki, 
Ju rasz , Z ając J., K alinow ski K-

ZRYW: Iren lan d , Grybowski, K orne­
cki, Wolny, Leksiński Skobelski, 
M arcinkow ski, Adamowicz, Popła 
wski, W agner, Kozłowski.

Składy drużyn „C zarnych“ , „G opła •
i „Sokoła“ (L udford) zam ieścim y w
następnych  num erach.

ja  pan i nie zostawię i jak  powiedzia­
łam , że pokażę ten  groch, to pokażę. 
Choć to  trzeba być bardzo ostrożnym  
bo wie pan i jak  te  urzędn ik i z asy- 
stenebordu p ilnu ją , by człowiek cze 
go gdzie nie zarobił, gdy pobiera *1 
n ich  te m arne  zasiłki.

— Wiem, wiem. U m nie sam  kw a­
te rm is trz  przez okna podgląda do ba­
rak u  i rozpytu je sąsiadów , czym nie 
po jechała  gdzie do roboty. Już im  żal 
tych  p a ru  szelingów, k tó re  m i płacą.

Obie pan ie  dojeżdżały w łaśnie do 
ram py kolejowej, k tó rą  zam ykano. 
Pani M aria  zdążyła jeszcze przejechać 
przez tory, pan i K rystyna  zaś zosta­
ła  odcięta i m usiała  przeczekać, do­
póki pociąg z hukiem  nie  przetoczył 
się przed n ią . Gdy przejechał, pan i 
K rystyna  zobaczyła ze zdum ieniem  
że pan i M aria  znik ła  jak  kam fora . 
D roga dochodziła w tym  m iejscu do 
m iasteczka i rozgałęziała się w • kil 
ku  k ie runkach , to też pan i K rystyn  
mimo dłuższych poszukiw ań nie zdoła, 
ła  odnaleźć k ierunku , w k tó rym  od­
da liła  się je j tow arzyszka.

W róciła s trap io n a  do domu. Wie 
czorem  odwiedziła ją  pan i M aria.

— Cóż to , dlaczego p an i uciekła 
n ie  po jechała  ze m ną? — zap y ta ła  
niew innie.

— A bodajżeś się udław iła tym  gro­
chem , ty  wydro! uciekłaś mi i jesz­
cze się pytasz, dlaczego ja  uciekła<n’ 
J a  ci pokażę, ty  • . .

I  pan i K rystyna  u ję ła  krzepko w 
ręce wałek od c ia sta . P an  M aria  chyl. 
kiem  w yniosła się za drzwi i jeszcze 
z daleka słyszała biegnące za  n ią  
wyzwiska rozjuszonej sąsiadk i.

TABOR.

Z E  S P O R T U

PO DRUGIEJ RUNDZIE -  SYTUACJA JESZCZE NIEWYJAŚNIONA
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Uroczysta procesja 
Bożego Ciała

w Londynie

fc W I A D O M O Ś C I L -e N D Y  N U
40-LECIE KAPŁAŃSTWA 

KS. DZIEKANA 
JANA BRANDYSA

Mimo niepewnej pogody w 
ubiegłą niedzielę, dnia 15 b.m. 
przybyło co ogrodu braci ksa- 
werianów na Clapnam Soutn 
kilka tysięcy Polaków z Lon­
dynu, aby wziąć udział w do­
rocznej uroczystej procesji 
Bożego Ciała.

Celebransem uroczystości 
był ks. kanonik Rafał Gogo- 
liński. Ewangelie święte czy­
tali; ks,. kanonik Tadeusz 
Kirschke, ks. dziekan Jan 
Brandys,’ ks. prałat Włady­
sław Staniszewski, wikariusz 
generalny dla Polaków w W. 
Brytanii oraz k s . infułat Bro­
nisław Michalski.
Ołtarze były dziełem; parafii 

polskiej z Clapham wedle 
projektu art. E. Cieszkiewi- 
cza; harcerstwa; młodzieży 
burs żeńskiej i męskiej Twa 
Przyjaciół Dzieci i Młodzieży; 
parafii Kościoła Polskiego 
przy Devonia.

W procesji wzięli udział: 
Prezydent R. P. A. Zaleski, 
premier R. Odzierzyński, gen. 
Anders, prezes T. Arciszewski, 
min Z. Berezowski, członko­
wie rządu, Rady Politycznej i 
Narodowej, przedstawiciele 
organizacji politycznych, spo­
łecznych, kombatanckich i 
kulturalnych oraz ogromne 
rzesze wiernych. Na czele 
procesji niesiono sztandary 
starej Polonii londyńskiej, 
Stów. Polskich Kombatantów, 
Scdalicji Mariańskiej, hufca 
harcerek i hufca harcerzy. 
Przed Najświętszym Sakra­
mentem dzieci ubrane w stro­
je narodowe sypały kwiatki.

Pieśni religijne wykonał 
przy ołtarzach Chór Męski i 
Mieszany im Fr. Chopina pod 
dyrekcją Z. Gedla.

Na zabudowaniach braci 
ksawerianów powiewały flagi 
polska i brytyjska, uroczy­
stość przygotował ks. Stani­
sław Cynar, proboszcz pol­
skiej parafii w Clapham..

Co słychać w radio monachijskim
W dniu 22-czerw ca b.r.

Mija już kilka tygodni od 
uruchomienia ..Głosu Wolnej 
Polski“ w Monachium, który 
jak powszechnie wiadomo 
jest „Głosem Wolnej Amery- 
Ki“ w języku polskim. Wszy­
stkie polskie ugrupowania 
polityczne zaprotestowały 
przeciwko nazwie radiostacji, 
ale nie wszystkie zajęły wo­
bec niej jednaki stosunek.

Nie ulega wątpliwości, że 
program jest pod stanowczą 
kontrolą amerykańską i że 
redaktorzy nie mogą sobie 
pozwolić na zbytnią nieza­
leżność. Z drugiej strony je­
dnak nie ulega również naj­
mniejszej wątpliwości, że 
stanąwszy raz po stronie 
świata zachodniego, nie mo­
żemy uchylać się od współ­
pracy z nim i torpedować w 
zasadzie pożytecznej akcji.

Zarzuca się radiostacji pol­
sko - amerykańskiej czy a- 
merykańsko polskiej w Mo­
nachium, że nie wnosi nicze­
go nowego do dotychczaso­
wych programów w języku 
polskim. Ten zarzut odnosi 
sie- do ekipy współpracowni­
ków. gdyż możliwości kilku­
nastogodzinnego programu 
są olbrzymie i w.prost nieo­
graniczone. Nie upierając się 
zbytnio przy oryginalności 
te,z politycznych, można by z 
takiej stacji uczynić istne 
cudo propagandy kulturalnej. 
Niestety w programach pol­
skich radiostacji europejs­
kich przeważa element poli­
tycznej nudy i banału; kul­
turze poświęca się strzępy!

Bardzo surowo* atakuje pro­
gram polski w Monachium o- 
bóz rządowy, mimo iż jest 
rzeczą powszechnie wiadomą, 
że sporo kandydatów'tego o- 
bozu starało się o przyjęcie 
do Monachium i... odpadło w

Ksiądz Dziekan Jan Brandys 
obchodzi 40-lecie święceń ka­
płańskich. Tegoż dnia Ks.

eliminacji. Ogromna więk­
szość obsady radiostacji skła- 

a się z członków i- sympaty­
ków ugrupowań politycznych 
Rady Politycznej, z przewa­
gą NiD-owcćw. Resztę sta­
nowią bezpartyjni fachowcy.

O dotychczasowej działal­
ności radiostacji na razie nie 
można powiedzieć zbyt wiele. 
Programy są raczej przecięt­
ne i po wielkim płomieniu i- 
nauguracji wszystko zdaje 
się sterować ku zwykłej ruty­
nie radiowej. Nie słychać np ,

aby kierownictwo zamawiało 
jakiekolwiek audycje cd pi­
sarzy polskich. Za to mnós­
two krzątaniny wykazują re­
porterzy i plotkarze politycz-

Najtrudniejszym proble­
mem polskiej obsady są złe 
stosunki z Niemcami. Zaczęli 
oni systematyczną akcję 
szkalowania Polaków zatrud­
nionych w amerykańskiej 
radiostacji. Personel polski 
unika starannie kontaktów 
ze światem niemieckim.

ŻEGNAMY RED. J. CZAHARSKIEGO
* Z dniem 1 czerwca br. ubył 

z zespołu redakcyjnego 
czasopism Katolickiego Ośro­
dka Wydawniczego „Veritas“ 
red. Janusz Czaharski, uda­
jąc się do Paryża, gdzie objął 
jedną z tek redakcji no­
wopowstałego dziennika „Sło­
wo Polskie“.

Red. Janusz Czaharski n a ­
leży do najstarszych współ­
pracowników Ośrodka, w 
którym piastował funkcje re­
dakcyjne i administracyjne 
od pierwszych chwil Instytu­
cji na terenie Wielkiej Bry­
tan i. Wchodził w skład re­
dakcji „Życia“ a później 
„Gazety Niedzielnej“. Ostat­
nio pełnił obowiązki sekreta­
rza redakcji „Gazety Nie­
dzielnej4“. Ale — jak prawie 
wszyscy członkowie redakcji 
czasopism katolickich — brał 
zawsze czynny udiział w wielu 
innych pracach, nie mówiąc 
a wybitnie żywym uczestni­
ctwie w działalności organi­
zacji katolickich, społecznych 
i zawodowo dziennikarskich.

Życząc Koledze Czahars- 
kiemu wiele szczęścia i po-

wodzenia na nowym i waż­
nym stanowisku, nie możemy 
się oprzeć wyrażeniu głębo­
kiego żalu, że ubywa on z 
naszego grona. Był on d’a 
nas najlepszym kolegą i wzo 
rem rzetelnej obowiązkowo­
ści. Prawie cała działalność 
charytatywna, tak pięknie roz­
winięta na łamach ..Gazety 
Niedzielnej“, zawdzięcza prze­
de wszystkim Kol. Czahars- 
kiemu swoje błogosławione 
wyniki.

Kol. Janusz Czaharski pra­
cował przed wojną w diece­
zjalnej pras:e katolickiej i 
rozumiał doskonale rolę apo­
stolstwa prasy.

K U L T U R A L N A
TEATR IRLANDZKI 

W "OGNISKU”

NOWE FILMY
TITŻ NAPRZECIW 

~,Just Across the  S tree t“
I w tym  film is r>ie ma an i śladu 

oryginalności. John  Lund. pewny sie­
bie w łaściciel firm y m ontersko-wodo- 
ciągowej, przyjm uje do swego sklepu 
pomocnicę, Ann S heridan , w przeko 
nan iu , że je s t ona córką znanego bo­
gacza. Je s t to  więc typowy hum or sy 
tuacy jny  zresztą  pośledniego ga tu n ­
ku. W odociągi d a ją  okazję do obsiki- 
w ania ludzi wodą. W. G.

NYLONY Z CZARNĄ PIĘTĄ 
NAJBARDZIEJ POSZUKIWANE W POLSCE

G at. „LUXURY“ cza rna  p ię ta  i szew.
Odcienie: jasne  średnie i ciem ne.

2 pary  przesyłka polec. 24/-.
TAZAB & Co. Ltd. 54, H ans Place, London S.W .l. 

ŻĄDAJCIE NOWYCH CENNIKÓW NA LETNIE MATERIAŁY

i urocze tło muzyczne wzruszą wszyst­
kich, k tórzy nie będą szukać w tej 
pięknej h is to rii filmowej smaków zbyt 
m iękkiego podniebienia. J- B

„POCZEKAJ NA SŁOŃCE, ANIELCIC“ 
„W aiC til the  Sun Shines, N ellie“ 
N apraw dę piękny film  puściła w 

św iat w ytw órnia ,,20th C entury  F ox“ , 
nie u p raw ia jąc  z tej ra c ji hałaśliw ej 
reklam y. O braz nosi ty tu ł „W ait‘til 
th e  Sun Shines, N ellie“ , co znaczy 
„Poczekaj, aż słońce zaświeci, Aniel- 
c iu “ . Je s t to saga drobnom ieszczań- 
ska.

Miody człowiek (David W ayne) przy­
bywa z w łaśnie co poślubioną m ałżon­
ką (w span iała  Jean  Peters, pam iętna 
z film u „Viva Z a p a ta !“ ) do prow incjo­
na lne j dziury Sevillinois, o 110 mil 
od Chicago. M łoda żona je s t rozcza­
row ana, gdyż m ałżonek obiecywał jej 
podróż do Chicago.

Is to tn ie  m ia ł on zam iar udać się do 
wielkiego m iasta , ale aż po zdobyciu 
potrzebnych n a  to środków. T ym cza­
sem postanow ił dorobić się fryzje rst- 
wem w m ałej m ieścinie.

Rychło a tm osfera  życia prow incji 
tak  pociągnęła Ben H alperna, że po­
czął w rastać  w ziemię Sevillinois. 1 
ta k  zaczęła się saga rodu H alpernów. 
Nellie nie um iała  się pogodzić z tą  
a tm osferą  i w przystępie rozpaczy wy 
b ra ła  się pod nieobecność męża *2 
Chicago, ginąc w ivypadku kolejowym. 
Benowi pozostały dzieci oraz *,erc-' 
ludności m iasteczka.

Film  je s t m ałą  epopeją drobnom ie- 
szczańską i w yrazem  współczesnej tę ­
sknoty  za piękniejszym  św iatem  s ta ­
roświeckim . D oskonała gra aktorów

m a c a o

komicie schyłkowość środow iska, ale 
gra ak to rk i, podobnie ja k  jej p a rtn e ­
ra , R oberta  M itchum , je s t zupełnie 
bezbarw na. Dużo gonitw z nożam i i 
rew olw eram i, choć nie ma trupów . 
Za to bitk i pierws ej klasy. L  B

„Z dala  od głównego szlaku m or­
skiego do Azji W schodniej, nie obsłu­
giw ana przez żadną  pow ażną lin ię  o- 
krętow ą an i przez żadne tow arzyst­
wo lotnicze, leży w rozw idleniu Rzeki 
Perłowej mała, kolodia portuga lska  
Macao. K olonia ta  posiada na swoich 
18 k ilom etrach  kw adratow ych obsza­
ru  300.000 ludncści: b iałych  i Chińczy. 
ków“ . T ak  zaczyna się a rty k u ł o tym  
przedziwnym  zakątku  św iata , ja k i się 
w łaśnie pojaw ił w krakow skim  „Ty­
godniku Pow szechnym “ (n r 23).

R a tu jąc  się od zagłady w pewnym 
okresie dziejów, portugalsk i zarząd  
te j egzotycznej posiadłości „po stan o ­
wił n a  pokrycie kosztów u trzym an ia  o. 
siedla w ykorzystać nałogi Chińczyków: 
palen ie  opium  i pociąg do gier h aza r 
dowych. W przeciągu kilku la t zmie­
niło  się m iasto. Do M acao zaczęło się 
zjeżdżać bogate kupiectwo Chin by 
zaspokoić swoje nałogi. Opium  sprze­
daw ano n a  u licach  ja k  papierosy, a 
spelunki h aza rd u  znajdow ały się w co 
trzecim  dom u. Sprzedaż opium  i gry 
hazardow e stanow iły monopol p a ń s t­
wowy“ .

W ytw órnia film owa RKO postanow i­
ła  wykorzystać ten  super-fotogeniczny 
koloryt wyspy M acao dla nak ręcen ia  
sensacyjnego film u. K oloryt is to tn ie  
ud a ł się reżyserowi i fotografom . Na 
to m iast w ątek sensacyjno  - erotyczny 
trą c i  ponurą  b lagą i nonsensem . Pio­
senki Jan e  Russell ch arak tery zu ją  zna-

PÓŁ KRWI

(The H alf breed)
J e s t to film  pseudo-kowbojsko-in- 

diański. Sięga on w przeszłość, rok 
1867, opowiada o rezerw acie indy j­
skim  w Arizonie i nieuczciwej agen­
cji rządow ej, k tó ra  nie dostarcza przy­
znanych  przez W aszyngton ra c ji ży­
wnościowych. Na czele In d ia n  stoi pół­
krw i (ojciec był biały, m a tk a  In d ia n ­
ka) Jack  Buetel, ich wrogiem je st 
w łaściciel hotelu  w m iasteczku San 
Rem o — k tóry  p ragn ie  zag a rn ąć  zło­
to  zaw iera jącą  ziemię In d ia n  — Reed 
H adley. W obronie In d ian  s ta je  m a­
jo r  __ R. Young. Sytuacje  są zm y­
ślone, gra n iearty styczna , In d ian ie  
przypom inają  studentów  z Oxford. 
Typowy film  ,,U“ , d la  młodzieży. Zdję- 
cia kolorowe ładne. W ytw órnia RKO.

(L. S.)

Dnia. 18 b.in. „Ognisko Pol­
skie’’ gościło irlandzki zespół 
teatralny, który odegrał ory­
ginalną sztukę ,,Tlie Money 
Doesn’t Matter” zmarłego 
przed dwoma laty autora 
Louis d’Alton, wieloletniego 
kierownika artystycznego sła­
wnego Abbey Theatre w Du­
blinie.

Sztuka ta będąca realistycz­
nym obrazem życia wsi ir­
landzkiej, jest typową z pun­
ktu widzenia jej antymateria- 
listycznego j katolickiego na­
stawienia.

Przedstawienie w ,Ognisku” 
było wyrazem przyjaznych 
stosunków polsko-irlandzkich, 
których dowody składa pow­
stały niedawno Irish Gircle w 
Londynie. Klub ten urządził 
już w swoim lokalu na Eaton 
Place kilka polskich wieczo­
rów. Nu jednym z nich gen 
Bór-Komorowski, w obecność 
Prezydenta R.P., przedstawił 
dzieje zmagania się Podziemia 
polskiego w walce z okupan­
tem niemieckim. W . Klubie 
Irlandzkim grała poza tym 
p. Rapaczyńska, odbył się wie­
czór tańców polskich itd.

Dziekan oprawi Mszę św. w 
Kościele Polskim przy Devo­
nia RdL o godz. 10.

W następnym numerze 
„Gazety“ zamieścimy życio­
rys Jubilata, któremu obecnie 
składamy najbardziej serde­
czne życzenia długich lat o- 
wocnej pracy w W i: nicy Pań­
skiej.

„LABOUR PARTY NA 
ROZDROŻU“

„Catholic Herald“ zapowia­
da cykl artykułów b. mini­
stra rządu Labour Party, lor­
da Packenhama, w których 
ten słynny działacz katolicki 
ma dać wyraz opinii, że kato­
licy brytyjscy powinni na j­
ściślej współpracować z La­
bour Party.

KATOLICY ODZNACZENI 
RYCERSTWEM

W dniu urodzin królew­
skich nadawane są w Wiel­
kiej Brytanii „rycerstwa“ dla 
zasłużonych obywateli oraz 
liczne inne odznaczenia.

W roku bież. tytuł „damy“ 
otrzymała m. i. wdowa po 
zmarłym przywódcy Labour 
Party. min. Bevinie.

Cztery „rycerstwa“ nadano 
katolikom, a mianowicie: Ar­
noldowi Lunn. organizatoro­
wi przyjaźni brytyjsko-szwaj- 
carskiej oraz sportu narciar­
skiego w Wielkiej Brytanii; 
Comptonowi Mackenzie, lek­
torowi uniwersytetu w Glas­
gow i wybitnemu propagato­
rowi filmu, radia, telewizji 
oraz wydawcy płyt; J. B. Mor- 
tonowi, historykowi i dzien­
nikarzowi, redaktorowi jed­
nego z działów „Daily Ex­
press44; gen. F. Wogan Fes- 
ting. delegatowi brytyjskie­
mu do NATO.

FESTYN HARCERSKI
Kolo Przyjaciół H arcerstw a w Loii 

dynie wraz z młodzieżą zorganizow a­
ną w hufcach  „B a łty k “ i „W arsza ­
w a“ organizuje w dniu 22 czerwca 
rb. na  te ren ach  k lasztoru  co. benedyk 
tynów na E alingu FESTYN HARCER­
SKI, n a  który  złoży się s-ereg  im prez 
rozrywkowych d la  dzieci, młodzieży i 
dorosłych oraz popisy harcersk ie , n ie­
spodzianki i na  zakonczen.e ognisko

Początek festynu  o g. 15, zakończe­
nie o g. 22.

K lasz to r oo, benedyktynów  mieści 
się przy u l E a ton  Rise i M ontpelier 
Ave. Dojazd do st. kol podziem nej 
Ealing  B roadw ay lub autóbusam i 65 
83, 97 i 112.

LISTY DO REDAKCJI

„OSTATNI ETAP44 
W „CLASSICU44

P O S Z U K U J E M Y
zecerów ręcznych i m a­
szynkowych (linotypistów) 

oraz
przyjmiemy chętnych do 
nauki w drukarstwie. 
Pierwszeństwo mają mło­

dzi.
Zgłoszenia; Veritas Found. 
Press, 12, Praed Mews, 
London, W, 2.

Kino „Classic44 na Hendon, 
które wznawia filmy, uznane 
przez krytykę światową za 
arcydzieła sztuki kinemato­
graficznej, wyświetlało w u- 
biegłym tygodniu znany film 
produkcji polskiej „Ostatni 
etap44, o obozie koncentra­
cyjnym w Oświęcimiu.

„NA POLSKIM SZLAKU44
Wydawnictwo „Gryf44 roz­

pisało przedpłatę na pracę 
gen. Klemensa Rudnickiego 
pt, „Na polskim szlaku“ 
(wspomnienia z lat 1939-1947). 
Cena w przedpłacie wynosi 
9/-.

SODALISKI ANGIELSKIE POMAGAJĄ 
POLAKOM W NIEMCZECH

Szanowny Panie  R edaktorze!
W „G azecie N iedzielnej“  przeczyta , 

łam , że Polacy w Niemczech p o trzebu ­
ją  bardzo naszej pomocy. K iedyś bę 
dąc zaproszona n a  zebranie  sodalisek 
angielsk ich  m ia łam  możność zauw aże­
n ia , w ja k i sposób zareagow ały one 
n a  apel pomocy tym  Polakom , podany 
w katolickiej- „Gazecie N iedzielnej“ 
Te, k tó re  nie mogły p rzekazać pom o­
cy finansow ej, rozpoczęły koresponden 
cję z m ieszkańcam i obozów D .P. Tłu 
m aczę odpowiedzi sam otnych  starców , 
lub naw et m łodych ludzi, k tó rych  wa 
ru n k i zmusiły do przebyw ania w tyc i 
obozach. L isty  są  pełne wdzięczności. 
Piszą, ja k  wiele ulgi przynosi im  myśl, 
że m ogą z kim kolwiek podzielić się 
tym , co ich  boli. S karżą  się n a  m ono. 
tonność życia codziennego.

Jeżeli kato licy  angielscy s ta r a ją  się 
mimo trudnośc i językowych wspomóc 
i pocieszyć tych  ludzi, my tym  bardziej 
pow inniśm y pam ię tać  o w spółrodakac“ 
k tórzy są w cięższej od nas sy tuac ji. 
Nie m usi to  być pomoc finansow a, jeśli 
kogoś n ie  s tać  r.a to, ale lis ty  p isane  
do naszych współrodakóv; w języku oj 
czystym  m iałyby dla n ich  duże zn a ­
czenie. Uważam, że dobrze byłoby, gdy­
by jak a ś  polska o rgan izacja  zajęła się 
tą  spraw ą,

Z pow ażaniem
Liverpool M. G asztol i

__
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RZ E C Z Y  CI EKAWE

KIESZONKOWY FORTEPIA>
Jedna' z berlińskich  firm  Wyproduko­

w ała  kieszonkowy fortep ian . Nowy ten 
in s tru m e n t w technice przypom ina 
p ian ino , ale dźwięk i oddanie tego 
«tawięku odbywa się na drodze e lek try ­
cznej poprzez głośnik albo nawet apa 
Tat radiowy. Kto ~ie chce swą grą 
przeszkadzać drugiem u nak łada siu 
«haw kj i w ten  sposób może słuchac 
w łasnej gry. In s tiu m en t waży ca 10 
kg  je s t  21) cm głęboki przy 15 cm. sze­
rokości i posiada 5 oktaw. Ponieważ 
n ie  ma s tru n , je st niew rażliw y na tern 
p e ra tu rę  i zm iany klim atu .

MASZYNA DO GRY W SZACHY
Nieomal cudowne h is te rie  o m aszy­

n a c h  do m yś'en ia  itzw. ..e lek trycz­
n y ch  m ózgach“ ) s yszeliśmy już nie 
tp,z . W iadomo, że każda d u ż i m aszy­
n a  do m yślenia meże grać w szachy, 
Jęcz trzeba poprzednio „ k a ra ć “ jej 
■odpowiadać r.a ruchy szac.i sty.

Zbudowanie m aszyny, k tó ra  by za­
g ra ła  „doskonalą“ p a rtię  (tzn. nie do 
pob icia), je s t dopiero w sferze p ro je­
k tów . W szystkie rbecr.ie  istn ie jące 
m aszyny ąą zbyt powolne. By zap la­
now ać  przeciętną, 40-ruchową partię , 
m aszyna m usiałaby wykonać 10 do 
120 potęgi (tzn. 1 i 120 zer) ra ch u n ­
ków. co- trw ałoby 10 do 90 potęgi la t 
t l i  90 z e r ) .

Łatw o można zbudować m aszynę, 
k tó ra  przewidywałaby do 3 ruchów 
n ap r. ód. (b. dobry szachista  przew Ł 
du je  czasem  do 7 ruchów naprzóo, 
a le  dużą rolę odgrywa tu ta j doświad­
czenie) , a. równocześnie nie popełnia 
laby  „błędów stra teg iczn y ch “ . Nigdy 
n ie  m iałaby „umysłowych z a łam ań “ , 
n ie  byłaby „len iw a“ an i , i.."w ow a‘ . 
Ale n igdy by nie wygrała z aolnym  
graczem .

Ale m ożna by zbudować mas/.., ■ ■ 
k tó ra  uczyłaby się przez dośw iad­
czenie. Posiadałaby bowiem „p am ięć  
o nieskończonej pojem ności i , pam ię­
ta ła b y “ każdy ruch . N astępnie klasy­
fik u jąc  ruchy mogłaby wykonywać ta ­
kie posunięcia, k tóre pc przednio w 
tak ich  sam ych sy tu ac jach  były nai- 
leps e. Po nabyciu doświadczenia i ro ­
zegran iu  wielu p a rtii z debrym i sza 
ch istam i m aszyna s tałaby  się wresz­
cie m istrzem  i rozw inęłaby w łasm  
s ty l gry.

Gdyby dwie tak ie  m aszyny zagraiy 
ze sobą p a rtię  szachów, wygrałaby 
bardziej doświadczona pod w arunkiem  
rzecz ja sn a , że nie zepsułaby się

STREPTOMYCYNA 10 gr.
£  2. 4.0

P A S  500 tabletek £  1.10.0
PENICYLINA Ol. 3-000-000 J 

£  0.15.0
o r a z  wszelkie lekarstwa 

(wykonywanie recept)

HASKO BA  LTD.
2, Hogarth Road, 

London, S. W. 5
Naprzeciw Earls Court S ta tlon

ŚLIMAK I KROWA
Ślim ak do syna: — W idzisz, moj 

mały, że nie wszystkie zw ierzęta m a­
jące  rogi noszą swój domek n a  ple­
cach-.

OPIŁKI

C Z A P K A N I E W I D K A

Siedział na pilili zwalonym 
przed swoją beczką w hostelu 
rodzinnym i dłubał patykiem 
w piasku. Beczka była na 
skraju obozu, przy samej siat­
ce drucianej podchodziły do 
niej ciekawie sarny i daniele.

Szurały wśród paproci, 
.świecąc białymi Uderzam . 
obóz był w Dorsel. a jemu 
było na i 111 i <; Jasiek. Itysopis? 
— blondyn, wysoki, szczupły, 
oczy szare, lut 28. W ryku 
trzymał ,.Gazety Niedzielną” i 
trochę lypo palrzył w rubryky 
,.opiłki” — dojechały mu one 
do żywego. Niejaki Skrobek 
wyskrobał w nich właśnie, że 
choćby człowiek wyłaził ze 
skóry, będzie zawsze w Wiel­
kiej Brytanii obywatelem dru­
giej klasy. Nie ma sensu — 
pisał — wkupywać siy pracą, 
stawiać swój trud pracodaw­
cy jak dawniej, w kraju sła- 
wiało siy nowemu majstrowi 
i kolegom... wódky.

Miał niby racje, racjy o- 
czywistą — ale coś w tym nie 
klapowało Jaśkowi. Wcale nie 
jest za tym, aby siy zahai j  vy- 
wać. ale znów tak markować 
roboty, migać siy od niej, co fo 

to nie! Wstyd byłby dla 
munduru. Dla jakiego znów 
munduru? — ostro spytaliby 
go koledzy. Samo to słowo — 
mundur — zgrzytało im w zę­
baci), jakby jedli szkło. Psia 
krew... przecież zdjąć go ka­
zali! Jaśkowy mundur — to 

.jogo tajemnica. Napraw­
dę go dostał tylko po wyjściu z 
niewoli i bardzo krótko nosił. 
Gałą partyzantkę i dywersję 
robił nu cywila tylko przez dni 
UO miał czerwono-białą opaskę 
na ryku — w Warszawie. Mo­
że właśnie dlatego, 'że go nie 
miał, jak inni przez tyle lat, 
był stale w mundurze... nie­

widzialnym wprawdzie, lecz 
jakże realnym. Chodził w nim 
w lasach Lubelszczyzny i na 
ulicach Warszawy. Miał go 
na sobie w Niemczech, przy­
jechał w nim do Anglii — jako 
D.P. — on żołnierz A.K. - - 
nieuznany.

Na czapce jego niewidce, 
która nie jego czyniła (jak w 
bajce) niewidzialnym, lecz 
której ludzie nie widzieli, lśnił 
zawsze srebrny orzełek. Nikt 
nie ma prawa temu munduro­
wi i tej czapce ubliżyć, ani le 
bałwany co nie wiedzą o tym, 
ani tym bardziej on sam. Nikt 
nie ma prawa nazwać go le­
niem ani nicponiem.

To nie żadne ,,wkupywa<- 
n:e siy” — ale lak już jest. że 
gdy oni mogą robić źle, on mu­
si robić dobrze, a gdzie inni 
dobrze, to on jeszcze lepiej. 
Tak ma być: gdy inni utykają 
i grzęzną w trudnościach, on, 
Jasiek, jakoś przeleci, jak ten 
drugi z ,.Wesela”. To niepra­
wda. że w tułaczce zgubił 
..czapkę z piór”, to nieprawda, 
że tylko .,sznur” mu się ostał. 
Po nocach, w ciszy leśnej w 
obozie i we dnie, w ryku sy­

reny fabrycznej, wciąż gra mu 
Róg Złoty. Od ..krakowskiego 
gościńca” ... głos ciągle doń i- 
d/.ie i woła: — przetrzymaj 
I y I ko, przetrzymaj — On, 
miałby być obywatelem dru­
giej klasy? — głupstwo wie­
rutne. Żadna poniewierka go 
uie spodli, nikt go nie upoko­
rzy. póki s i i m  będzie mógł lu­
dziom patrzeć prosto w oczy. 
Prędzej czy później zmusi 
dżemojadów że go uszanują. 
Na wozie czy pod wozem, za­
wsze będzie jechał pierwszą
klasą.

Zwinął .,Opiłki” w kulę i 
cisnął przed siebie. Po niebie 
płynęły chmury, a wiatr je 
pchał w... tamtą stronę. Ja­
śkowe myśli poszły wysoko, 
za nimi a serce waliło mu jak 
młotem:

..Tyś jest Jasiek co prze­
leci”

Skoczył na >ówiie nogi z 
pnia. przeciągnął się aż trza­
snęły kości, a polem wyprosto­
wał siy na całą długość — ano 
zobaczymy, dziękuję ci Skrob­
ka za twoją ostrogę.

Splunął i wszedł do beczki.
Irena Albarska

Do Polski i za „L. Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

MASZE RACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO i «PRAWNIE do POLSKI i za „LINIĘ CURZONA" 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Rosji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Clo, licencję 
i ubezpieczenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

żadnych opłat. Cenniki na życzenie przesyłam y odw rotnie. '

ZJEDNOCZONE FIRMY

Lampert - Polimex
45, CROMWELL ROAD, LONDON. S.W.7. TEL. K ENsington 0760.

U M Y  $ Ł o
Krzyżówka nr. 18

Pionowo: Kepi, Brno, Lim a, E tna, 
o tom ana, dozorca, Verdi, król, Pius, 
ra u t. Abel.

Nagrodę w postaci książki J. Pie- 
trkiew icza „Po chłopsku“ - otrzym uje 
na podstaw ie losow ania p. F. Bekie-

Poziomo: 1. Przejściowa burza, 4 
S k ładn ik  farby , 7. O paska papierow a, 
9. N iedostatek, 10. Drzewo cyprysowe, 
11. Zabaw a, 12. Osiedle, 14. Uczelnia 
16. Praw ie ojciec. 18. Zwierzę wodne 
20. „M ódl s ię“ w ję j .  m artw ym , 21. 
T y tu ł a rabsk i, 23. F igura  geom etrycz­
na, 24. Potęga, 25. Część nogi, 26. Wy­
spa n a  A tlantyku.

Pionowo: 1. Żydowski dzień święty 
2. Rozbity s ta tek , 3. Część rośliny, 4 
Uciemiężony człowiek, 5. Chwała, bał­
wochwalstwo, 6. S tolica europejska, 7. 
Daszek, 8. P raca  tw órcza, 13. Krzewy 
kw itnące. 15. S kró t na  ogród zoologi­
czny, 16. Spotyka to większość męż­
czyzn, 17. Sam odzielne księstwo na<. 
Morzem Śródziem nym , 18 Płyn koją­
cy, ił). Drzewo liściaste, 22. Cenne bo­
gactwo n a tu ra ln e , 23. Insek t.

R ozw iązania należy nadsyłać  do 
dn ia  25 czerwca. Jako  nagrodę za 
rozw iązanie R edakcja  przyzna w dro­
dze losow ania książkę Bolesława P ru ­
sa: Nowele w arszaw skie.

R O Z W I Ą Z A N I E  
KRZYŻÓWKI NR 15.

Poziomo: K orab, lilia , II T rovatore , 
ćm a, K.O.P., konsp iracja, lapis, tu ­
nel.

lewski, 35, C hurch Hill Rd., Oxford,

SZEWC PIUSA X II 
Skrom ny m a js te r szewski Giuseppe 
G ottefoglio, który  robił obuwie jesz­
cze d la  k a rd y n a ła  Eugeniusza Pacelli, 
jćsl obecnie dostaw cą .obuwia dla 
Papieża Piusa X II, Widzimy go przy 
pracy , jak  przygotowuje drew nianv 
model nogi swego dostojnego klien ta

ODPOWIEDZI REDAKCJI

M jr. E. G. — Rom ford. Dziękujem 
za obszerny list, zaw ierający  wiele 
słusznych uwag. N iestety nie moż?m 
tego lis tu  zmieścić w skrom nych ra  
m ach naszego pisma.

P, A. Lewiński — Londyn. Dziękn 
jem y za  tłum aczenie w iersza an giel­
skiego, k tóre jednak  naszym  : daniem  
nie n ad a je  się do druku

P. F. P ie trzak  — Londyn. D ziękuje­
my za list, k tórego jednak  drukow ać 
nie możemy ze względu na  zbyt oso­
bisty  a nie ogólny c h a rak te r poruszo 
nego tem atu .

P. K. Rychlewski — Londyn. Oce­
na artyku łu , który  się P anu  nie podo 
bał, była bard  o różna, gdyż spętkal 
się on również z opiniam i wręcz prze­
ciwnymi. T rudno — ja k  widać 
wszystkim czytelnikom  dogodzić rów­
nocześnie.

P. J. Stokowski — Penley. Dzięk 
jem y za artyku ł, z którego jednak 
dla braku m iejsca nie skorzystam y

KAŻDE LEKARSTWO 
W YSYŁA  DO P O L S K I  

APTEKA
DOKTORA FARMACJI

J. L. SIKORSKIEGO
608. F U L H A M  ROAD,  

London S. W. 6
Tel. RENown 4126.

KATALOGOWA 
O B N I Ż K A  C E N

Streptom ycyna 10 gr. £2.04.6
Penicylina ol. 3 mil. Jedn. 15/- 

O kalary na recepty z Polski.
Powyższe ceny łącznie z op łatą  
pocztową polec. 1 ubezpieczeniem.

ANGLIK I  JEGO PIES
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